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KIEBYT MMMZY
ZE STA NO W ISK A  PR A W A  OBOW IĄZUJĄCEGO.

Napływ rozmaitych instytucij kredytowych, albo już w kraju naszym 
powstałych, albo też w projekcie bliżej lub dalej na drodze do urzeczy­
wistnienia będących, nasunąć musi zapytanie, czy cel, zadanie, organi­
zacja i środki tych instytucij, odpowiadają istotnym potrzebom k ra ju  
1 czy będą w stanie potrzebom tym zadość uczynić?

Instytucja bowiem kredytowa nie je s t sam a przez się celem, —  jest 
ona Wprawdzie celem dla założycieli i akcjonarjuszów, ale w stosunku 
do °§błu je s t tylko środkiem do spełnienia jakiegoś zadania; miarę 
Wjęc jej użyteczności oceniać należy wedle ważności zadania, jakie speł­
nić się podjęła i ilości potrzeb jakie zaspakaja.

innego celu instytucje kredytowe nie mogą mieć jak  ten , ażeby zasi­
lać kredytem wszelkie gałęzie pracy ludzkićj, udzielać środków pienię­
żnych do exploatacji wszelkich sił produkcyjnych.

Wedle logicznego następstwa przyczyn i skutków, należy przede- 
wszystkiem zasilać kredytem tę gałąź pracy, k tóra  pod względem tak 
ilości producentów jak  mnogości produkcji innym przoduje, — podnosi 
się bowiem przez to dobrobyt najliczniejszej klasy ludności i przycho­
dzi się w pomoc produkcji, stanowiącej główne źródło bogactwa danego
społeczeństwa.

A k tóraż to gałąź pracy społecznej najwięcćj liczy w kraju  naszym 
pracowników i najwięcej wytwarza? a’tem samem którażto gałąź pracy 
powinna zwrócić na siebie najwięcej uwagi kapitalistów i znaleść najsil­
niejszą pomoc w instytucjach kredytowych?

W edle ostatnich dat statystycznych, jakie pod ręką posiadamy, to na 
0 mieszkańców:

Ekonomi,ta, m. „tycaen 1



244 mieszkało po miastach
756 „ po wsiach (*),

ze względu zaś na zatrudnienie, to na IOOo mieszkańców:
654 zajmowało się rolnictwem;
135 » » przemysłem i rzemiosłami;
63 „ „  handlem;

148 *. „ innemi zatrudnieniami.
Co się tyczy produkcji, to dowodzenia żadnego nie potrzeba na to, że

żadna gałąź pracy nietylko u nas, ale w wielu innych krajach nie wy­
twarza w części tyle, co rolnictwo, niemnićj na to, że nawet ów prze- 
mys fabryczny, ja k i u nas istnieje, je s t po większćj części sztuczny, na 
protekcji oparty, rolnictwo ząś stoi na podstawach pewnych, którym 
żadna przyszłość nie zagraża.

Powyższe nieliczne cyfry i uwagi przekonywają, że rolnictwo mające 
najwięcej przedstawicieli, najwięcej wytwarzające i najm niej zależne 
od wpływów zewnętrznych, ma też najwięcej prawa do upom inania się
0 kredyt, o środki, ułatwiające i powiększające jego produkcją.

Założone zaś u nas instytucje kredytowe, najmnićj rolnictwo uwzglę­
dniają.

Nie dość jest w ustawie napisać, iż bank założony jest dla udzielania 
kredytu pomiędzy innymi i rolnikom, potrzeba aby udzielony kredyt 
odpowiadał potrzebom rolnictwa, aby rolnik był w możności zadość 
uczynienia warunkom, pod jakiem i bank kredytu udziela.

Rozpowszechnione jest mniemanie, które wycisnęło swoje piętno i na 
redukcje niektórych świeżo napisanych u nas ustaw  dla instytucij k re­
dytowych, iż zastosowanie do rolników prawa handlowego i surowych ry ­
gorów wexlowych, a w szczególności przymusu osobistego, stanie się 
źródłem, z którego kredyt obficie na rolnictwo spływać będzie.

Jak  z jednej strony nie taimy obawy, iż zupełne usunięcie u nas 
przymusu osobistego w m aterji wexlowój, przy niskim stopniu oświaty
1 moralności znacznej części naszego św iata handlowego, niekorzystnie 
wpłynie na nasze stosunki kredytowe, tak z drugiej strony uważamy za 
nader wątpliwe, aby czy to uśm iechająca się kapitaliście nadzieja uwię­
zienia swego dłużnika i płacenia za niego alim entów w stosunku 40 ko­
piejek dziennie, skłoniła go do udzielenia rolnikowi kredytu, czy też

(*) Cyfry ta  pochodzą z epoki, uprzedzającej zam ianę wielu m iast na  osady 
wiejskie.



obawa utraty  wolności była dostatecznym bodźcem i środkiem dla za­
dłużonego rolnika do płacenia długu. Nie tu  miejsce do przytoczenia 
wszystkich argum entów, któremi teorja i praktyka walczy przeciwko 
przymusowi osobistemu, w obec wszakże nader wątpliwćj jego skute­
czności i w obec stopniowego wykreślania go z kart nowszych prawo- 
dawstw, trudno  doradzać rozszerzenie granic, w jakich on dotychczas 
S1§ zam ykał, a trudniej jeszcze spodziewać się od niego wpływu na po­
większenie i udoskonalenie kredytu  rolniczego.

Zresztą czyż przymus osobisty zgadza się z na tu rą  i pojęciem kredy­
tu rolniczego?

Kupiec i fabrykant potrzebują bardziej kredytu osobistego, t. j. kre* 
dytu opartego prawie wyłącznie na zaufaniu, kredytu ruchliwego, szyb­
kiego, krótkoterminowego, rolnik zaś potrzebuje bardziej kredytu rze­
czowego, t. j. opartego na hypotece lub zastawie, wymagalnego w dłuż­
szych odstępach czasu.

Jeżeli więc usprawiedliwić można to, że wierzyciel, który wierzył 
osobie, w razie nadużycia jego zaufania, szuka satysfakcji na osobie, 
to czćm usprawiedliwić exekucję skierowaną do osoby, wówczas kiedy 
zaufanie dane było nie osobie, ale rzeczy?

Powyższe zapatrywanie prowadzi do wniosku, iż kredyt rolniczy 
winien zwracać głównie uwagę nie na osobę ale na rzecz, czyli zastaw.

Żadna zaś z ustaw dotychczas zatwierdzonych, nie uwzględniła do­
statecznie systemu zastawowego, a tem samem żadna z nich nie może 
zadość czynić potrzebom rolnictwa.

Czyja w tem wina? czy założycieli, czy rolnictwa, czy też innych j a ­
kichś przyczyn?

Byłoby niesprawiedliwością twierdzić, iż założyciele z zasady usunęli 
r °lnictw o od dobrodziejstwa korzystania z założonych instytucij. Wszel­
ki twórca i uczestnik jakiejkolwiekbądź instytucji kredytowej, musi 
przedewszystkićm mieć na względzie przy operacjach kredytowych na- 
stępujące okoliczności: pewność i łatwość zwrotu wypożyczonego kapi­
tału , tudzież większy lub mniejszy procent od tegoż kapitału . Kto te 
warunki przedstawia, ma kredyt zapewniony; braku tych warunków 
n 'e zastąpi żadna ideologja lub sentyment, które nie wchodzą w rachu­
bę finansisty,

Zobaczmy czy rolnictwo posiada te warunki, lub czy tóż przez brak 
takowych, ono samo jest przyczyną, iż z kredytu korzystać nie może.



Nie ulega wątpliwości, iż ziemia jest przedmiotem najmnićj podle­
gającym zepsuciu i zmianie wartości, a skutkiem tego stanowi najpe­
wniejszą rękojm ję dla pożyczek, na nim bezpieczeństwo swe oparte 
mających. Kapitaliści, szukający przedewszystkiem bezpieczeństwa dla 
swych lokacij, najchętnićj kupują listy zastawne towarzystw kredyto­
wych ziemskich; pomimo nadzwyczajnej oględności, jaka  kieruje czyn­
nościami towarzystwa kredytowego m iasta Warszawy przy udzielaniu 
pożyczek na domy murowane i przewidywania wszelkich możliwych 
ewentualności, kurs listów miejskich stoi znacznie niżej od kursu listów 
ziemskich.

Ale grunt i wszystko to, co stanowi nieruchomość, nie może służyć 
za zastaw dla pożyczek nowych instytucij kredytowych, skoro wszystkie 
prawie dobra ziemskie obciążone są pożyczką Towarżystwa K redyto­
wego ziemskiego, przedstawiającą dla dłużnika z powodu wygodnych 
warunków wypłaty daleko więcej korzyści, aniżeli kredyta, jakich wszel­
kie inne instytucje kredytowe udzielać mogą.

Jakkolwiek pożyczki Towarzystwa Kredytowego nie wyczerpują ca­
łej wartości dóbr ziemskich, to jednak bezpieczeństwo dla niższych po­
życzek znacznie zmniejszają i d la tego radzić nie można, aby instytucje 
kredytowe oparły bezpieczeństwo dla swych pożyczek na dobrach ob­
ciążonych już pożyczką Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.

Gdyby nawet pominąć kwestję bezpieczeństwa, to przy obecnej pro­
cedurze subhastacyjnej, żadna instytucja kredytowa, k tóra nie uwolni 
się na drodze prawodawczój od potrzeby uciekania się do tej procedu­
ry w razie niewypłacalności swoich dłużników, w żadne pożyczki hypo- 
teczne wdawać się nie może.

Ziemia jednak nie stanowi jedynćj wartości w rolnictwie; mówiąc 
o potrzebie kredytu dla rolnictwa, nie mamy też na myśli kredytu na 
gruncie bezpieczeństwo swe opierającego, t. j .  kredytu ziemskiego 
(credit loncier), tej bowiem potrzebie funkcjonujące w kraju naszym 
wzorowe Towarzystwo Kretowe Ziemskie zadość już uczyniło. Pragnie­
my innego kredytu, kredytu mającego służyć nie na zakupienie ziemi, 
spłatę spółsukcesorów, oczyszczenie hypoteki z długów wymagalnych, 
a  raczćj zastąpienie ich długiem amortyzacyjnym, ale kredytu m ające­
go służyć do ameljoracij, podniesienia gospodarstwa, powiększenia pro­
dukcji, t. j. kredytu rolniczego (credit agricole). Pomijając ziemię, 
k tóra stanowi największe bogactwo i najpewniejszy zastaw, znajdujemy 
w rolnictwie inne jeszcze wartości, które jakkolwiek nie dorównywają
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wartości ziemi, niemnićj jednak stanowią masę bogactw, jaką żaden 
przem ysł fabryczny poszczycić się nie może. Ta masa składa się z in ­
w entarza żywego i martwego, wszelkiego rodzaju zbiorów i p ło ­
dów i t. p.

Wiadomości statystyczne wykazują ilość inwentarza żywego w kraju 
naszym w roku 1862, ja k  następuje:

O w i e c .................................
Bydła ro g a te g o ...................
Świń . . . .  • . . . .
K o n i ........................• . . .
K ó z ......................................

Zbiory z tegoż roku wynosiły:
O zim iny .................................  13.551.728 korcy
J a rz y n y .................................  12.778.820 „
K a r to f l i   17.897.563 „

Cyfry powyższe przedstaw iają kolosalną wartość, k tó ra  może być
w całości oddaną przez rolnictwo w zastaw za udzielony mu kredyt, 
k tóra  może służyć za podstawę bezpieczeństwa dla kredytu rolniczego. 
Czyż więc jest pewność zwrotu udzielonych rolnictwu pożyczek? czy 
jest na czem poszukiwać!? czy jakikolwiek przem ysł lub handel posiada 
takie zasoby i daje taką pewność?

Rolnictwo posiadając przedmioty, mogące stanowić bezpieczeństwo 
dla wierzyciela, posiada obok tego i środki płacenia procentów od 
udzielonego m u kredytu.

Słyszćć się często daje zdanie, iż rolnik] nie może płacić wysokich 
procentów, gdyż renta ziemska je s t niska. Jakżeż można płacić 8 lub 
1 0 % , skoro ren ta  ziemska nie je s t wyższa jak  2, 3, 4°/0?

Trzeba jednak odróżnić kredyt ziemski od rolniczego, tudzież do­
chód, jaki ziem ia wydaje, od dochodu z przemysłu rolniczego. Kto 
ucieka się do kredytu  celem kupienia ziemi, ten naturalnie wysokich 
procentów płacić nie może, gdyż ziemia nie daje wysokićj renty, ale 
kto używa pożyczki na zakupienie bydła, maszyn rolniczych, urządze­
nie młynów, gorzelni, tortiarni, serowni i t. p., ten może wyższe płacić 
procenta, bo sam z zapożyczonego kapitału  wysokie ciągnie zyski.

Zkądże więc to pochodzi, że rolnictwo, m ając tak znaczne zasoby 
w ruchomościach i środki płacenia dość wysokich procentów, nie jest

3.796.563
2.039.607
1.012.142

671.394
100.000

♦



w możności otrzym ania kredytu rolniczego, łatwiej zaś otrzymuje k re ­
dyt ziemski, pomimo to, iż ziemia niską wydaje rentę?

Przyczyną tego nie są ani kapitaliści, ani rolnictwo, ale prawo u nas 
obowiązujące.

Dążnością gospodarstwa społecznego jest jak  największe uruchomienie 
wartości, nadanie, jak  największej masie kapitałów charakteru  obiego- 
webo, własności ruchu, możności przechodzenia z rąk  do rąk. W ten 
bowiem sposób podnosi się wartość rzeczy i zyskuje się kredyt. Nie 
można się wprawdzie zgodzić z Cieszkowskim, iż kredyt nie jest niczćm 
innem, jak  zam ianą kapitałów  nieruchomych i uwięzionych na kapitały 
ruchome i obiegowe, ale w każdym razie przyznać trzeba, że urucho­
mienie kapitałów tworzy w wielu razach kredyt jaki bez tego urucho­
mienia byłby niemożliwy. Kredyt ziemski nie mógłby nigdy dojść do 
tego rozwoju, w jakim  go dziś widzimy, gdyby instytucje kredytu 
ziemskiego za pośrednictwem listów zastawnych nie uruchomiły warto­
ści znajdującćj się w ziemi.

Kodex łrancuzki redagowany w czasie, kiedy nauka gospodarstwa spo­
łecznego znajdowała się jeszcze w kolebce, nietylko nie postępuje w kie­
runku, przez tęż naukę wskazanym, ale działa w duchu wprost przeci­
wnym. Zam iast starać się o uruchomienie wartości, zamienia rzeczy 
z natury  swej ruchome w nieruchomości, nietylko to, co przeniesionóm 
być może, ale nawet to, co samo biegać i la tać  umie, czemu natura d a ­
ła możność ruchu, przywiązuje żelaznym łańcuchem do ziemi, na nie­
ruchomość, skamieniałość skazuje.

Oto są przepisy kodexu:
A rt. 517. M ajątki są nieruchome, albo z natury, albo z prze­

znaczenia. albo z przedmiotu, do którego się odnoszą.
Art. 520. Zbiory na pniu i. owoce na drzewach jeszcze nie ze­

brane, są nieruchomością.
A rt. 521. W lasach urządzonych niskopiennych i wysokopien­

nych, cięcia roczne zwyczajne stają się ruchomością jedynie 
w miarę jak  drzewa są ścięte.

Art. 524. Przedmioty, przez właściciela gruntu na tymże um ie­
szczone, do użytku i zagospodarowania takowego, są nieruchomo­
ścią z przeznaczenia.
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I tak, są, nieruchomemi z przeznaczenia, gdy umieszczone są 
przez właściciela do użytku i zagospodarowania gruntu:

Zwierzęta przywiązane do uprawy.
Narzędzia rolnicze.
Nasiona dane dzierżawcom lub osadnikom.
Gołębie w gołębnikach.
Ule z pszczołami.
Ryby w stawach.
Prasy, kotły, alembiki, kadzie i beczki.
Narzędzia potrzebne do ciągnienia korzyści z kuźni, papierni 

i innych fabryk.
Słoma i nawozy.
Są także nieruchomością z przeznaczenia, wszelkie przedmioty 

ruchome, jakie właściciel przywiązał stale i na zawsze do 
gruntu.

Takie to są pęta, któremi kodex rolnictwo krępuje! Prawodawca je - 
dnak nie miał na celu szkodzenia przez to rolnictwu, przeciwnie chciał 
on tym sposobem przyjść mu w pomoc, rozciągnąć nad nićm opiekę, 
ale uczynił to niezgodnie z zasadami ekouomicznemi, a przez to prze­
pisy powyższe wydają skutki wprost przeciwne zamierzonym.

Autorowie kodexu nie chcieli pozbawić rolnika środków i narzędzi, 
służących do uprawy roli i dla tego zaliczyli wszystkie powyższe rucho­
mości do nieruchomości, a to w tym celu, ażeby w razie exekucji przed­
mioty te nie mogły być zajęte jako ruchomości i szybko sprzedane, ale 
żeby do nich zastosować długotrwałą i uciążliwą exekucję, jaka jest 
przepisana dla nieruchomości.

Autorowie kodexu nie przeprowadzili jednak zasady tej tak konse­
kwentnie, jak późniejsze przepisy w kraju naszym wydane; a mianowi­
cie rozporządzenie Ministra Sprawiedliwości w dniu 30 kwietnia 1810 
wydane, a przez Komisję Sprawiedliwości pod dniem 12 grudnia 1812 
ponowione, nakazuje komornikom sądowym, aby przy exekucji ściśle 
Przestrzegali przepis art. 524 k. c. fr. i pomiędzy ruchomościami 
a nieruchomościami, jak największą czynili różnicę.

Jeszcze dalćj zaszło obszerne postanowienie Księcia Namiestnika 
z dnia 8 lipca 1823, które stanowczo zabrania zajęcia płodów na pniu, 
rozszerza pojęcie nieruchomości z przeznaczenia, dolicza do nich w szy ­
stko co s łu ż y  do robienia p iw a  i  w ódki, naczynia do mielenia, żela­
stwo i drzewo do naprawy potrzebne, a uakoniec stanowi, że wszelkie 
tak nazwane nieruchomości z przeznaczenia, pomiędzy któremi nie
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zapomina o niezbędnych do uprawy roli gołębiach, kaczkach, pszczo­
łach i t. p., mogą być zajmowane jedynie łącznie ze sam ą posiadłością 
wiejską i razem z nieruchomością na sprzedaż wystawione.

Źle to jednak pojęty interes rolnictwa. Jednym z najważniejszych 
warunków kredytu, będącym tak  zwanym czynnikiem wkażdym  przemy­
śle, a niemnićj w rolnictwie jest pewność zwrotu wypożyczonego kap ita łu  
w umówionym terminie; wierzyciel może sam mićć zobowiązania, k tóre 
spełnić musi kapitałem  wypożyczonym; i tak  może się ciągnąć długi 
łańcuch wzajemnych zobowiązań. Jeżeli prawo nie zapewnia wierzycie­
lowi możności szybkiego odebrania swej należności, jeżeli mu daje nie­
dołężne środki exekucyjne, za pomocą których dopiero po kilku latach 
do swoich pieniędzy przyjść może, to o kredycie mowy być nie może. 
K apitalista  woli w takim  razie oddać swoje fundusze kupcowi lub fa­
brykantowi, albo kupić za nie obligacje rządowe lub akcje kolei żela­
znych, aniżeli powierzyć je  rolnikowi. A jeżeli rolnik otrzym uje kredyt, 
to musi przy obliczeniu procentu płacić i za ową przewidywaną w ra ­
zie subhastacji kilkoletuią zwłokę i zajznaczne koszta sądowe, jakie ta  
exekucja za sobą pociąga.

Lepiejby prawodawca rolnictwu się przysłużył, gdyby zam iast unie­
ruchomienia ruchomości w gospodarstwie rolnćm potrzebnych, w wido­
kach zastosowania do nich uciążliwćj exekucji, uwolnił i tak  nazwane 
nieruchomości z natury od długotrw ałej i kosztownej procedury subha- 
stacyjnćj.

Instytucje kredytu ziemskiego nie rozpoczynają swoich operacij przed 
pozyskaniem przywileju, uwalniającego je  od uciekania się w razie po­
trzeby do exekucji subhastacyjnej,— instytucje kredytu rolniczego po­
winny się starać, ażeby w stosunkach z niemi ruchomościom wrócony 
został charakter, jaki im natura nadała, ażeby to, co je s t ruchomością, 
nie zostało gwałtem, mianem nieruchomości ochrzcone.

Jakkolwiek ważny jest przywilej, wyjednany przez W arszawskie To­
warzystwo Wzajemnego Kredytu, iż wszelkie dochodzenie sądowe, czy 
to z kupcami, przemysłowcami, lub rolnikam i następować będzie wedle 
porządku praw a handlowego i wexlowego, gdyż dochodzenie to jest 
stosunkowo szybkie i z niewielkiemi połączone formalnościami; to j e ­
dnak daleko obfitszą w skutki byłaby zm iana prawa, powyżej przez nas 
projektowana; prędsza bowiem lub powolniejsza procedura procesowa 
nie wielki ma wpływ tam , gdzie środki exekucji są niedołężne; można 
wprawdzie szybciej wyrok pozyskać, ale trudno wyrok ten wykonać.



Bez zmiany definicji prawa w przedmiocie ruchomości i n ieru­
chomości niepodobna prawie pomyśleć o kredycie rolniczym; trudno 
znaleść jak iś  przedm iot ruchomy, któryby mógł służyć za zastaw dla 
kredytu rolniczego.

Cięcia w lasach są, wybornym m aterjałem  na zastaw ruchomy; 'dziś 
właściciel lasu potrzebując pieniędzy, wycina i sprzedaje drzewo, gdy­
by zaś mógł las w zastaw oddać, nie jeden las byłby od zagłady uchro­
niony.

Dla wierzyciela las zastawiany daje wyborną pewność, lasu bowiem 
nie można łatwo i potajemnie usunąć.

Kodex nadając cięciom w lasach ńieściętym charakter nieruchomo­
ści, zaś cięciom ściętym charak ter ruchomości, daje niejako zachętę do 
niegospodarnego obchodzenia się z lasami.

Tak samo rzecz się ma ze zbożem na pniu. W łaściciel ma prawo je 
sprzedać, ale nie może go zastawiać. Skutek jest ten, że właściciel m a­
jąc  przed i w czasie zbiorów największe wydatki, musi często sprzeda­
wać zboże na pniu za bezcen, gdyż sprzedaż w potrzebie je s t zawsze 
niekorzystna, a przytćm kupujący nie wiedząc jaka będzie cena zboża 
w chwili wydania mu go, ofiaruje na wszelki wypadek cenę najniższą, 
albo ja k  to po największój części w tego rodzaju kontraktach się p ra ­
ktykuje o jeden lub kilka złotych niżej na korcu od ceny, jak a  w chwili 
odstawy na targu płaconą będzie; o ileżby to korzystniej było dla ro l­
nika, gdyby m ógł zaciągnąć pożyczkę, dając w zastaw zboże na pniu!

Wychodząc nawet ze stanowiska wyżćj pojmowanej protekcji rolni­
ctwa, uruchomienie cięć w lasach albo zboża na pniu nie miałoby ża ­
dnych złych następstw  dla rolnictwa, las bowiem ani zboże na pniu 
nie są narzędziem, służącem do uprawy roli, ale przeciwnie owocem tej 
uprawy.

Nie groziłoby również rolnictwu żadne niebezpieczeństwo, i w tym 
wypadku, gdyby uruchomione zostały narzędzia rolnicze i inwenta­
rze żywe.

Prawo obawia się, aby przez uruchomienie narzędzi, inwentarzy, na­
wozów i t. p., gospodarstwo nie utraciło ich w skutek exekucji. Lecz 
z tej samej przyczyny, dla której prawo sta ra  się uchronić te przed­
m ioty od u tra ty , potrzeba starać się o ich wzrost. Jeżeli prawo nie 
pozwoli na exekucję tych przedmiotów, to któż dostarczy funduszu na 
ich zakupienie? Jeżeli wierzyciel, k tóry pożyczył rolnikowi funduszu 
na zakupienie inwentarza, odbierze ten inwentarz po pewnym czasie, 
w skutek niezapłacenia jego należności, jak ąż  przez to wyrządzi rolni­
ctwu szkodę? Czyż rolnictwo więcej trac i przez obawę odebrania nie-

*
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wypłacalnym rolnikom wypożyczonego im inwentarza lub maszyny, an i­
żeli przez zupełny brak tego inw entarza lub maszyny, w skutek nie­
istnienia kredytu?

Exekucja bezwątpienia nie pozbawi rolnictwa tylu narzędzi ro lni­
czych, inwentarzy, nawozów i t. p., ile ich kredyt przysporzy.

Nie dość je s t wrócić ruchomościom to, co je s t ruchome, trzeba je ­
szcze zmienić kardynalne zasady prawa o zastawie ruchom ym , bez tćj 
bowiem zmiany kredyt rolniczy nie będzie mógł się rozwinąć, bez 
względu na to, czy pojęcie o ruchomości będzie miało szersze lub ści­
ślejsze znaczenie.

A rt. 2076 kodexu cywilnego francuzkiego stanowi, że przywilej na 
zastawie ruchomym służy tylko o tyle, o 'ile zastaw ten był i pozosta­
wał w posiadaniu wierzyciela lub trzeciej osoby, na k tórą  się strony 
zgodziły.

Zastaw w tych warunkach może być korzystnym, o ile przedmiotem 
zastawu są akcje, kosztowności, towary, jest zaś szkodliwym i niewy­
konalnym, o ile ma za przedm iot ruchomości rolne.

W idzieliśmy wyżej, iż rolnik może dać w zastaw cięcia w lesie, zboże 
na pniu, inwentarz żywy, maszyny rolnicze i t. p. Pierwsze, jako do 
gruntu  przywiązane, nie mogą przejść w posiadanie wierzyciela, d ru ­
gich rolnik pozbawić się nie może, bo one są narzędziem jego produ­
kcji. W ten sposób zastaw dla ro ln ika nie istnieje, gdyż on nie może 
stosować się do art. 2076 k. c. fr., a prawo nie zna zastawu ruchomego, 
pozostającego w ręku dłużnika.

Jak  wyżej w przepisach o ruchomościach prawo bierze w opiekę d łu ­
żnika, tak  tu  w prawie o zastawie opiekuje się wierzycielem. Prawo 
obawia się, ażeby zastaw, m ający  stanowić bezpieczeństwo dla wierzy­
ciela, pozostawiony w rękach dłużnika nie został przez niego sp rzed a ­
ny, powtórnie zastawiony, lub w jakikolwiek sposób usunięty.

Co jednak przychodzi z tego bezpieczeństwa, kiedy ono zastaw unie- 
możebnia? Prawo poświęciło tu  widocznie cel dla środka.

Prawo może znaleść inny środek zabezpieczenia zastawu bez pozba­
wienia go dłużnika, a środkiem tym byłoby naznaczenie surowej kary  
kryminalnćj za sprzedaż i usuwanie zastawu, lub powtórne zastaw ie­
nie go, a nadto ustanowienie dozoru nad zastawionym przedmiotem,

*
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przyjęcie poręczenia sąsiadów nie za wypłacalność dłużnika, ale za 
całość zastawu i t. p.

Najskuteczniejszym wszakże środkiem  byłoby urządzenie pewne­
go rodzaju ksiąg hipotecznych dla ruchomości, do których zapisy- 
wanoby wszelkie przywileje na tychże ruchomościach zyskiwane. Ta­
kie księgi, umieszczone czy to w dzisiejszych archiwach hipotecznych, 
czy też w sądach pokoju lub urzędach gminnych byłyby ważną kon­
tro lą  dla zastawów, pozostawionych w posiadaniu dłużnika, i uczyni­
łyby zastawy jawnem i dla osób trzecich, chcących wejść w stosunki z za ­
stawnikiem.

Drugim  warunkiem koniecznym dla ważności zastawu, je s t wedle 
prawa francuzkiego (art. 2074), ak t urzędowy, t. j. notarjalny, lub akt 
z podpisem prywatnym, należycie zarejestrowany, obejmujący sumę 
dłużną i na tu rę  zastawu. Ponieważ u nas nie istnieje formalność zare­
jestrowania, o której kodex francuzki w a rt. 2073 mówi, nie pozostaje 
więc nic innego, jak  ak t urzędowy. Instytucje zaś kredytowe nie mogą 
się bawić przy każdej swojćj czynności w ak ta notarjalne, ale muszą 
operacje swoje szybko i tanim kosztem wykonywać.

Bank Handlowy, Eskontowy i Warszawskie Towarzystwo Wzajemnego 
K redytu uwolniły się od tćj formalności przez rozporządzenie zaw arte 
w ich ustawach, iż przyjmowane zastawy zapisują się do osobnej w tym 
celu sporządzonej księgi sznurowćj, które to zapisanie będzie miało tę 
samą moc i ważność ja k  zarejestrowanie, o którćm mowa w art. 2074 
K c. fr.

Oto wzór dla zmian, koniecznych w interesie kredytu i rozwoju no­
wych instytucij kredytowych.

W ten sam sposób jak wymienione wyżćj instytucje usunęły art. 
2074 k. c. fr., można wprowadzić do ustaw  wszelkie zmiany, jakie za 
potrzebne uznane będą.

Instytucja kredytu rolniczego, któraby otrzym ała przywilej udziela- 
tUa pożyczek na zastaw ruchomości rolnych, z pozostawieniem ich 
w posiadaniu dłużnika, musiałaby owe księgi sznurowe, mające zastą- 
P!c zarejestrowanie, uczynić dostępne dla każdego interesowanego, 
tok, aby one mogły być w każdej chwili przeglądane. Księga w ten 
sposób urządzona, zastąpiłaby w części, przynajmnićj dla osób pozo­
stających w stosunkach z bankiem rolniczym, owe księgi hipoteczne

a ruchomości, o potrzebie których wyżój wzmiankowaliśmy.
Każdy chcący wejść w stosunki z klientam i banku, mógłby się ła -

Wo Przekonać, czy zboże, inwentarz i t. p. są zastawione w banku lub 
mei i wedle tego in teresa swe urządzać.



—  12 -

Bank zaś nie miałby potrzeby przekonywania się, czy przedm iot, który 
ma być jem u w zastaw oddany, jest już komu innem u zastawiony, 
gdyż przywilej na ruchomości bez posiadania jćj służyłby tylko same­
mu bankowi, względem wszystkich innych zaś prawo zostałoby w swćj 
mocy; bank mógłby więc bez żadnej obawy udzielić pożyczki na te  ru ­
chomości, któreby się znajdowały w posiadaniu dłużnika.

Prawda, że takie wyróżnienie banku rolniczego byłoby w ścisłćm 
pojmowaniu sprawiedliwości niewłaściwćm, ale z drugiej strony ustawa 
banku nie może zmieniać ogólnego prawa, a winna starać się o wyje­
dnanie dla swoich stosunków, wszelkich możliwych ułatwień i dogo­
dności.

Józef Kirszrot.



RYS STATYSTYKI PORÓWNAWCZEJ
MIASTA WARSZAWY.

(Dalszy ciąg, — p* Ekon. zesz. XI i XII, str. 634 i 699, z 1871 r.)

RUCH LUDNOŚCI.

Wiadomość o liczbie urodzeń, wypadków śmierci i zawartych mał­
żeństw, przedstawia się Zarządowi Ober-Policmajstra, corocznie przez 
urzęda cywilne znajdujące się w każdój parafji wszystkich wyznań po­
jedynczych. Parafli znajduje się: 13 katolickich, 4 prawosławnych, po 
jednej dla wyznań ewangielicko-augsburskiego i reformowanego i grec­
ko unickiego. Niechrześcianie, t. j. po większej części żydzi, są podziele­
ni na 6 okręgów stanu cywilnego. Podług rocznych sprawozdań urzę­
dów cywilnych wszystkich tych wyznań ułożyliśmy zestawienia porów­
nawcze dla całego miasta i dla 6 lat.

U r o d z e n i a .

Zaczniemy od liczby urodzeń podług wyznań (Tab. 24.) Z liczby 
ogólnej urodzeń część przypadająca na prawosławnych znacznie 
sig powiększyła, bo prawie potroiła. Udział katolików  największy 
był w latach 1868 (72,59%) i 1866 (70,54%) najmniejszy w dwóch 
skrajnych latach 1864 (61,28%) i 1869 (63,97%). Zatem w ogólno­
ści pozostał w tern samem położeniu. Udział żydów  w liczbie ogólnej 
urodzeń trochę się zmniejszył, początkowo wynosił 7, wszystkich uro­
dzeń, później ciągle się zmniejszał tak że np. w 1868 r. wynosił zale­
dwie 75 liczby ogólnej. W liczbie ogólnej urodzeń przeważa płeć 
męzka o 1 do 3%. najbardziej w 1865 r ., w którym ta przewaga wy­
nosiła prawie 5% , u katolików zaś samych prawie 8 °/0. W  następnych la-
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przecięcięciu. . 5001 229 21,84 147155 7483 19,67 231 7 32,98

tach przychodziło coraz bardziej do równowagi, tak, że w roku ostatnim 
różnica była bardzo nieznaczącą.

Porównywając liczbę urodzeń z ludnością ogólną widzimy że liczba 
pierwszych w stosunku do drugiej ciągle się zmniejszała. Rozpoczy­
na się od jednego urodzenia na osób 17 a kończy się stosunkiem 1 do 
28. Najniekorzyslniejszemi pod tym względem były lata 1867 (1 na
26) i 1869 (1 na 28) przy 1 urodzeniu na 22 osób w sześcioletnim  
przecięciu.

I
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urod**'*6 każdćm wyznaniu widzimy to zmniejszanie się liczby

U prawosławnych  w 1865 i 1866 r. było 1 urodzenie na 17 osób 
eu stosunek ciągle się zmniejszał, tak, że w 6-letniem przecięciu wypa- 

da 1 urodzenie na 22 osób.
katolików  również liczono w pierwszym roku 1 urodzenie na 17 

°S ’ a ê ten stosunek się nie utrzymał, w przeciu z 6 lat znajdujemy 
1 ur°dzenie na 20 osób.
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Najstalszym był stosunek u ewangelihoiv augsburgskich, w przecię­
ciu z 6 lat 1 urodzenie na osób 25, najbardziej się oddala stosunek 
dla 1866 r. (1 urodzenie na 2‘2 osoby).

U żydów  stosunek najniekorzystniej się zmienił z 1 urodzenia na 17 
osób doszedł do 1 na 37 w 1868 r., przy 6-letniej średniej liczbie 1 
urodzenia na 28 osób.

Przypatrując się liczbom średnim  za lat 6 , widzimy, że najobfitszą 
w urodzenia była ludność katolicka (1 urodzenie na 20 osób), potem 
idą prawosławni i ewangelicy reformowani (1 urodzenie na 22 osoby), 
dalej następują ewangelicy augsburgscy (1 na 25 osób), dalej żydzi (1 
ur. na 28 osób), a na samym końcu unici (1 ur. na 33 osohy).

Ciekawym jest bardzo stosunek dzieci praw ych  do nieprawych  po­
między nowo-narodzonemi (Tab. 25). Widzimy pomiędzy ludnością

T A B L I
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W r. 1864 . • 3560 '3400 481 444 57 56 9 7 u 8
1865 . • 2896|2739 1707 880 84 75 7 8 2 2 1 ---
1866 . • 2715 2605 1454 1453 108 129 9 5 1 1 1 ---
1867 . • 2841 2594; 426 405 134 122 9 9 1 2 1 1
1868 . • 2587 2492|1594 1599 123 135 20 15 4 — 1

— 1869 . . 2602 2660 398 406 107 112 23 13 2 2 — V---

W  r. 1864 . • 1000 1000 1000 1000 1000 1000 1000 1000 1000 1000 — —
1865 • • 813 806 3549 1982 1474 1339 777 1143 182 250 — —
1866 • • 763 766 3023 3273 1895 2304 1000 714 91 125 — —
1867 . . 798 763 886 912 2351 2179 1000 1286 91 250 — —
1868 . • 727 733 3314 3601 2158 2411 2222 2143 182 500 — —

— 1869 . • 731 782 827 914 1877 2000 2555 1857 182 250 — —

Z 1000 urodzeń w 
w yznaniu przypada

W  r .  1864 . .

każdem
na:

452 431 61 56 442 434 70 54 579 421
1865 . . 352 333 208 107 483 431 40 46 400 400 200 —
1866 . . 330 317 177 176 430 514 36 20 333 333 333 —
1867 . . 453 414 68 65 489 445 33 33 200 400 200 200
1868 . . 313 301 193 f 193 420 461 68 51 286 571 — 143

— 1869 . . 429 439 66 66 420 i 439 90 51 500 500
i
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praw osław ną  liczbę rodzących się dzieci prawych ciągle się zmniejsza­
jącą przy ogromnym wzroście liczby dzieci nieprawych. W latach 1865, 
1866 i 1868 liczba dzieci nieprawych potraja sią i tylko dwa lata (1867 
1 1869) pokazują liczbę mniejszą niż w pierwszym 1864 r. Pomiędzy 
ludnością katolicką  liczba dzieci prawych w przeciągu lat 6 prawie 
się podwoiła, ale w tym samym stosunku, chociaż trochę zna- 
czmej, powiększyła się i liczba nieprawych. U ewangelików  
augsburgskich, liczba dzieci prawych pozostała prawie bez zmia- 
ny, nieprawych nawet się zmniejszyła, tak, że u nich znajdujemy 
położenie najkorzystniejsze. U reformowanych  liczby są zamałe, ażeby 
można było robić jakieś wnioski. U żydów  liczba urodzeń prawych zna­
cznie się zmniejszyła, a dzieci nieprawe prawie zupełnie znikły, np. 
w 1868 r.

G A- 25.
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Dla ogółu ludności liczba dzieci prawych znacznie się zmniejszyła, 
prawie w tym samym stosunka co i u żydów. Z nieprawemi nastąpiły 
te same zmiany, które zauważaliśmy u ludności prawosławnej. W trzech 
latach 1865, 1866 i 1868 liczca ich prawie potroiła się, w dwóch innych

T A B L I

Urodzenia i małżeństwa podług
U r o d z e n i a cs

T o  -a
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Parafia św. J a n a .......................... 253 63 316 186 64 250 566 130 10 30 15 185
,, Panny M a r j i ..................... 141 29 170 148 18 166 336 72 5 15 10 102
„ Przemienienia Pańskiego . 51 11 6-2 81 6 87 149 58 2 19 3 82
,, Narodzenia Najśw. Panny . 238 21 259 257 29 286 545 98 9 18 19 144
,, św. Andrzeja . . . . 153 20 173 146 21 167 340 86 12 24 9 131
,, Wolska . ., . . , 33 3 36 43 3 46 82 14 4 — 3 21
,, Wszystkich Świętych . 225 28 253 229 25 254 507 70 6 14 7 97
,, św. B a r b a r y ...................... 29 — 29 38 — 38 67 15 1 o 1 19
,, św. Alexandra...................... 167 16 183 133 9 142 325 90 9 18 7 124
,, św. T ró jcy .......................... 120 8 128 95 8 103 231 16 5 7 8 36
,, św. Krzyża........................... 184 19 203 195 27 222 425 134 9 17 U 171
,, św. Antoniego. . . . - 117 10 127 145 5 150 277 68 9 13 5 95
„  Pragska ................................ 235 9 244 142 8 150 394 39 10 9 9 67

Wyznania rzymsko-katolickiego . 1946 237 2183 1838 223 2061 4244 890 91 186 .107 1274
Ewangelicko-augsburgskiego . 148 2 150 155 4 159 309 114 9 26 TO 159

„ reformowanego . 33 33 26 — 26 59 7 2 2 11
Prawosławnego koś. zamkowego .
Kościoła w cytadeli . , 16 — 16 15 — 15 31 3 3 _ — 6

,, w Soborze . . , 4 — 4 1 1 2 6 ?, _ _ _ 2
,, na Podwalu..................... 1 1 2 3 2 5 7 — — — —

Wyznania prawosławnego . . . 21 1 22 19 3 22 44 5 3 8
,, u n ic k ie g o .....................

Wszystkich chrześcian......................
2 2 4 1 5 7 2 — — 2

2150 240 2390 2042 231 2273 4663 1018 105 214 117 1454

Żydów 1-go o k r ę g u ...................... 180 _ 180 159 _ 159 339 36 4 4 6 50
„  2-go „  . . . . . . 33 — 33 21 --- 21 54 6; 2 8
» 3-go „ ...................... 583 — 583 497 _, 497 1080 104 14 34! 15 157
>» 4-go „  ...................... 206 — 206 214 --- 214 420 10 9 4 1 7 30
,, 5-go , ,  ...................... 51 — 51 34 -- 34 85 5 _ 5
» 6-go ,, ...................... 104 104 73 — 73 177 15 — 4 1 20

R a z e m ..................... 1157 —■ 1157 998| -- 998|2l55j 176 27 38 29 270

Wszystkie w y zn an ia ...................... 13071 240 3547 50401 231 3271 jt>818j 11941 132 2521 '14611724
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latach (1868 i 1869) liczba ich była mniejszą niż w f- 1864. Dowodem 
to jest niedokładności w zapisywaniu urodzeń nieprawych.

Obliczając na 1000 urodzeń, znajdujemy największą liczbę niepra­
wych dzieci u praw osław nych , u których w 1868 r. było nieprawych

C A 26.
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parafii w 1868 r.

U r o d z e n i a

Li
cz

ba
 

og
ól

na
 

ur
od

ze
ń

Małżeństwa zawarte 
pomiędzy

Li
cz

ba
 

og
ol

na
 

m
ałż

eń
stw

 
za 

w.
 11

chłopców dziewcząt kawaler, i wdowc.
1cd U 

>* i i
&.

a
<vNc3

1cd 0 
* *

i  i
a<»
£

ś  a • ś ’1
1 '2 1 l *3p a 0 a

eS cd 'P o5 | £ £

l u d n o ś ć  n i e s t a ł a

Parafia św. Jana...............................
» Panny M a r j i .....................
” Przemienienia Pańskiego . 
”  Narodzenia Najśw. Panny .
» św. A n d rz e ja .....................
>» Wolska . . , ......................
’> Wszystkich Świętych . .
” św. B a r b a r y .....................
” św. Alexandra.....................
>i św. T ró jcy ...........................
>> sw. Krzyża..........................
’> św. Antoniego.....................
”  Pragska................................

EwZnanła rzymsko-katolickiego . 
angelicko-augsburgskiego . .

p » reformowanego . .

KtóS a wnecgy?akd°eHZamk0Weg0 .’
” w Soborze..........................
» na Podwalu......................

yznania prawosławnego . . .
” u n ic k ie g o .....................

Szystkich chrześcian.....................

Żydów 1-go okręgu..........................
”  2-g° „  .................................
”  H o  ........................................
”  ..................................
”  „ ...........................
”  6-go

R a z e m .....................

^ 8zyskie wyznania

55
41
19 
78 
51

112
11

107
64
45
20 
38

14
22

8
16
6

13
4 

13
6

1247
3
5

69 
63 
27

fi 94 
57

125
15

120
70 

1292
23
43

50
59
10
74
46

113
5

100
49
56
25
67

20
18
3 

13
6

12
2
8
4

1271
4

15

70
77
13
87
52

125
7

108
53 

1327
29
82

139
140 
40

181
109

250
22

228
123

2619
52

125

34

8

11

6

2

3

5

7

4

3

1

3

3

2

12

461

18

16

641
127

7
1
4

70
27

1357
4
1

2
13
4

1998
131

8
1
6

83
31

654
78 

5 
1 
4

79 
32

1376
4

10
2

2030
82

5
1
4

89
34

4028
213

13
2

10
172
65

53

2

28
40

11

4
6

19

2
6

9 92

2

34
52

102 19 121 116 12 128 249 68 10 8
__

86

877 1381 

5 —

~ lsl —
51 —1
l! —

2258

5

I b
5

1

853

7

15
9

2

1392 2245

7

15
9

2

4503

12

33
14

3

123

7
1

6

21

1

8

27

3

9

2

2

180

10
1

19
2

29 — 29 33 — 33 621 16 
1

9 3 4 32

906 1381 2287 886 1392 2278 4565J 139 301 30 13 212



—  20 —

386 na 1000 urodzeń w ogólności, kiedy stosunek największy dla fu- 
dności katolickiej wynosił w 1869 r. 141 na 1000, u protestantów  
augsburgskich  39 na 1000 w 1864 r., u żydów  66 na 1000 w 1864 r., 
a dla całćj ludności 285 na 1000 urodzeń w 1868 r.

W liczbie ogólnej urodzeń nieprawych widzimy znowu trzy lata ze 
stosunkiem bardzo znacznym, 1868 r. liczący 28,5 ur. nieprawych na 
100 ur. w ogólności, 1866 r. 25,3 na 100 i 1865 r. 22,1, kiedy tym­
czasem inne trzy lata przedstawiają bardzo korzystne rezultaty: 1867 
rok 9,1 ur. nieprawych, na 100, 1869 r. 9,2 ur. i 1864 r. 9,7 niepra­
wych na 100 urodzeń w ogólności. Przypisać to należy wadliwości 
w zapisywaniu dzieci nieprawych w urzędach stanu cywilnego.

Jak również nie stosunkowo rozdzieloną jest liczba nieprawych uro­
dzeń pomiędzy parafjami przekonać się możemy z tablicy zawierającej 
uvodzcnia i mcilzcTistwo, w 1808 t » podług  povafji* (T&b. 26)

Na 3200 urodzeń nieprawych wszystkich wyznań w ogólności, zapi­
sano w jednej parafji katolickiej Św.-Krzyża około 2500, tak, że ledwie 
700 urodzeń pozostało na inne parafje i wyznania. Pochodzi to stąd, 
że do tej parafji należy główny szpital Dzieciątka Jezus, do którego przyj- 

się podrzutki z całego miasta, których następnie chrzczą w ko­
ściele Św.-Krzyża. W tćm zestawieniu rozróżniliśmy ludność stałą od 
niestałćj i podaliśmy urodzenia i małżeństwa zapisane w 13 parafjach 
katolickich, u ewangelików augsburgskich i reformowanych, w 4-ch 
parafjach prawosławnych, u greko-unitów i w 6 okręgach na które ży­
dzi są podzieleni. Na mocy takich pierwiastkowych tablic, zbierających 
tylko m aterjał roczny dla całej ludności, obliczaliśmy tablice porówna­
wcze dla 6 lat i całego miasta z podaniem liczb stosunkowych.

Rezultaty odnoszące się do urodzeń pomiędzy ludnością m. Warsza­
wy, Staraliśmy się porównać z rezultatami otrzymanemi po innych  
miastach. (Tab. 27).

Z tego zestawienia widzimy, że najwięcej urodzeń przypada w Tule 
(1 ur. na 19 osób), następnie w Moskwie (1 ur. na 21 osób), po innych 
miastach stosunek jest gorszy niż w Warszawie (1 ur. na 22 osoby), 
w Kazaniu prawie ten sam. Najgorzćj w Paryżu  fi urodzenie na 32 oso­
by) w Berlinie (1 ur. na 30 osób), w B ru xe lli  (1 ur. na 27 osób) i t. p.

Co do dzieci nieprawych, najwięcej przychodzi ich na świat w Mo­
skwie (na 100 urodzeń 42) bo prawie połowa wszystkich urodzeń, na­
stępnie w Paryżu  (33 na 100 ur.) trzecia część wszystkich dzieci, w Pe­
tersburgu  i B ruxelli (25 na 100) czwarta część wszystkich dzieci przy 
%o w Warszawie (9 na 100).
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Pomiędzy przychodzącemi na świat dziećmi, przeważa zwykle płeć 
męzka, jak  to dla dzieci prawych we wszystkich miastach widzimy. Po­
między zaś nieprawemi przewaga chłopców nad dziewczętami jest 
mniejszą, nawet w Kijowie i po miastach w południowych Niemczech 
przeważają dziewczęta, w Warszawie i B ruxelli stosunek jest jedna­
kowy dla obu płci, przy przewadze chłopców nad dziewczętami pomię­
dzy prawemi dziećmi.
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EKONOMIKA PRZEMYSŁOWA.

K R E D Y T .

(D okończenie,— p. E kon. zesz. X II, s tr . 713, z r. 1871.

II.

Dla pokazania jak  się kredyt formuje, jak  rośnie do wielkich roz­
miarów, jak  się utrzym uje i rozwija, sądzę, źe najlepiśj będzie, jeżeli 
zwrócę waszą uwagę na  nieśmiertelnego Franklina, który jest uoso - 
bieniem połączenia kapitału  z pracą, za pomocą tego potężnego w ęzła ,.  
co się zowie kredytem .

Benjam in Franklin , jak  wiadomo, urodził się w stanie bardzo skro­
mnym: był trzynastćm  dzieckiem drobnego haudlarza m ydła i świec. 
Nie mógł zatóm liczyć na nic więcćj jak  na własną pracę. Wszedłszy, 
jako  uczeń, do pracowni drukarskiej swego starszego brata, Franklin 
wkrótce s ta ł się celującym robotnikiem; następnie przeniósł się do A.n- 
glji, gdzie pracą, charakterem  i sposobem życia zyskał sobie ogólną 
sym patję towarzyszów. Za powrotem do swego kraju, Franklin  zaczy­
na marzyć o świetniejszym losie; dąży do pozyskania niezależności przez 
pracę. Powziął 011 myśl nabycia na własność upadającćj i wystawionej 
na sprzedaż drukarni, ale jego szczupłe oszczędności na to nie wystar­
czały,— kredyt był jedynym środkiem. Otóż znana pracowitość, uczci­
wość i rządność F rank lina  nastręczyły mu z łatwością pożądany k re­
dyt. Pomiędzy jego przyjaciółmi byli dwaj młodzieńcy zamożni, k tó ­
rzy  znając plany i kłopoty jego ofiarowali mu, każdy osobno sumę po­
trzebną na zakupienie drukarni, nie zwierzając się o tćm jeden dru-
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giemu. Fakt ten opowiada sam Franklin ze szczerością cechującą wyż­
szą duszę. Przyjął 011 pożyczkę w połowie od obu i sta ł się w łaścicielem  
zakładu.

Taki jest najnaturalniejszy początek kredytu, rodzi go zau fan ie , 
w ia ra ; sam wyraz k re d y t od credo  nie co innego znaczy. Człowiek 
czynny, pracowity, moralny, rządny, słowny, musi z czasem zwrócić na 
siebie uwagę, pozyskać zaufanie. Mamy wrodzone uczucie, którćm po­
wodowani nawet bezwiednie czynimy dobrze. Na takiem to uczuciu 
przyjaciół Franklina, przy ożywczem tchnieniu sympatji, wykwitnął 
delikatny kwiat kredytu. Świat nie jest w ogólności taki egoistyczny 
i pozbawiony szlachetnego instynktu jak zwykle utrzymują, i prawdzi­
wa zasługa znajdzie uznanie i poparcie.

W idzieliśmy jak w stosunkach prywatnych prosty robotnik pozyskał 
dobroczynny i zbawienny kredyt. W  życiu publicznem Franklin nie 
mnićj został oceniony. Przyczyniwszy się znakomicie do oswobodzenia 
kolonij angielskich zdrowemi radami P oczciw ego  R yszarda , |w późnśj 
już starości, jako pierwszy obywatel Stanów Zjednoczonych, wysłany 
był do Francji dla wyjednania pomocy młodemu narodowi am erykań­
skiemu; jakoż udało mu się przekonać rząd Ludwika XVI, że leżało  
w interesie Francji poprzeć nową republikę.

Lecz oprócz tej trudnej roli politycznćj, zaufanie publiczne poruczy- 
ło  Franklinowi inną nader ważną finansową: w jego osobie wyraził się  
kredyt publiczny nowego państwa. W pamiętnikach Franklina znaj­
dujemy opowiadanie jak on stał się podskarbim Stanów Zjednoczonych 
realizował wypłaty, zaciągał pożyczki, był duszą, dźwignią finansów 
amerykańskich owego czasu.

Tak więc ze sfery kredytu prywatnego, którego Franklin był typem, 
wzorem, działalność jego przeniosła się z łatwością do sfery wyższej 
kredytu publicznego, gdzie on zdołał pokazać tyle stanowczości i pra­
wości, ile  w rzeczach kredytu prywatnego okazał rozsądku i taktu.

Inny przykład przedstawia Neker we Francji. W iadomo, że on po­
cząwszy od roku 1777 skutecznie pracow ał nad uporządkowaniem f i­
n an sów  i w skrzesił kasę eskon tow ą , którą rząd przyprowadził do 
upadku, wyczerpując jej fundusze pożyczkami. Neker jako człowiek  
praktyczny znał doniosłość oszczędności i śc isłości w wykonaniu zobo­
wiązań. Rzecz godna uwagi, że za wpływem jego, kasa eskontowa 
w kilka dni odzyskała dawną swoją powagę i znaczenie, chociaż przy­
sz ła  w pomoc rządowi więcej jeszcze niż przedtem. Zmianę taką jedy­
nie przypisać należy osobistości N ekera. Tak to w pewnych epokach
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kredyt publiczny przywiązuje się do pojedynczych ludzi i w nich się 
uosabia.

Dalej widzimy barona Louis, który oparł finanse Francji na trwałych 
podstawach. Jego formuły zachowywane przy kombinacjach budżeto­
wych, są jasne, ścisłe, a zarazem proste. Oto są niektóre jego maxymy: 
„ Potrzeba zawsze dotrzymywać danej obietnicy; — konieczna jest ści­
słość w zobowiązaniach;—pewne potrzeby tylko w danym czasie mogą 
być zaspokojone, a zatem nieroztropnie byłoby oznaczać termin zabliz- 
ki;—potrzeba zawsze mówić i ogłaszać szczerze o prawdziwem położe­
niu i nic nadto.“

Widzimy jaką drogą wytwarza się i ustala kredyt w rozmaitych sfe­
rach i co go przeważnie cechuje w życiu publicznem i prywatnem. Jak 
jedna tylko jest moralność i jedna loika, tak w ekonomice jedna jest 
zasada, jeden sposób postępowania w przedmiocie kredytu.

Lecz jeśli z jednej strony ta nowoczesna potęga ustala się tylko przy 
pewnych warunkach, tak z drugiej strony brak tych warunków czyni 
go niemożliwym. Hiszpanja, w pewnych epokach daje nam tego wymo­
wny przykład. Doznaje ona niesłychanych kłopotów z powodu złej ad­
ministracji finansów i braku na ich czele osobistości, coby zdołały wy­
tworzyć i ustalić kredyt.

Skutkiem takiego stanu rzeczy, cała administracja kraju nie może 
wyjść z nieładu i apatji. Możnaby tu z pewną trafnością zastosować 
do kredyta słowa powiedziane o honorze: „Jest to wyspa o brzegach 
skalistych; trudno wejść do nićj skoro się ją opuściło.*'

*

III.

Jest jeszcze jeden ważny punkt, na który chcę zwrócić uwagę,— 
mianowicie mam na myśli ustrój, organizację kredytu. Obszerny to 
i potężny przyrząd.

Sama eskonta (skup) w zwyczajnem jej pojęciu uważana jest, i słu­
sznie, jako mechanizm bardzo potężny. Lecz potęga ta widocznie jest 
ograniczona. Kredyt wymaga organów wyższych od eskonty, którćj 
działanie, środkami zwyczajnerai, również jak działanie samćj monety 
zamyka się w ciasnych granicach; posługując się monetą, eskonta 
tern samem ma już ścieśnioną sferę działania. Wytłómaczę to w krót­
kości.

Przypuśćmy, że operacja eskonty dokonywa się ną monetę metali­
czną. Metal dla tego właśnie, że jest stale ceniony, jest uparty, niedo-
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wierzający. Posiadacze pieniędzy metalicznych niechętnie się ich po­
zbywają, szczególnie zaś na pożyczki i eskontę. Gdyby więc eskonta 
posługiwała się jedynie monetą metaliczną, byłaby narzędziem zbyt 
krótkiem. Stąd wypływa, że w interesach znaczna część kredytów 
otrzymanych nie byłaby do obiegu zdolną i w braku monety metali­
cznej, nie mogłaby stać się przedmiotem operacji eskontowej. Zrozu­
mieli to ludzie wyższej inteligencji i uczuli potrzebę użycia formuły 
odmiennej od wexlu i innych papierów handlowych,— mianowicie bile­
tu  bankowego. Widzieli oni jasno, że przy użyciu tylko monety meta- 
licznćj, w obec niepewnćj zawsze przyszłości, to narzędzie interesów na 
gotowiznę (au comptant) wcale nie wystarcza. Zamiana zredukowana 
w ten sposób do interesów na gotowiznę, jest właściwie zaprzeczeniem 
kredytu. Stąd drogość najmu kapitału, uciążliwa dla państwa i dla 
handlu. Ta wadliwość środków obiegowych szczególnie uderzyła wyż­
szy praktyczny umysł Paterson’a: jemu to przyszła myśl szczęśliwa uzu­
pełnienia przyrządu kredytowego przez nowy potężny organ — emisję 
bankową. Pojął on zrazu, że bilet bankowy będzie czynnym spółzawo- 
dnikiem monety metalicznćj, a nadto że w danym razie zrobi to czego 
nie zrobi złoto i srebro. „Jeśli nie wy, to ja  zrobię!1' Tak przema­
wia emisja w rzeczy eskonty. I nie tyle tu stanowi ilość, masa, ile sto- 
sowność, gotowość potężnego czynnika do wystąpienia w każdej potrze­
bie,—potęga rzeczywiście niezmierna, bez granic (*)•

W obec tego czynnika moneta musi postępować razem równolegle 
z emisją; nie może pozostać nieruchomą, dać się wyprzedzić, gdyż 
w takim razie stałaby się martwem bogactwem.

Emisja bankowa jest zatćmnietylko uzupełnieniem, ale i spółzawodni- 
kiem monety, stanowi jej nieodpartą konkurencję, — i ta rola według 
mnie jest najważniejszą stroną emisji, mało poznaną i cenioną. A je ­
dnak był człowiek którego imię jużem przytaczał, co tę rolę emisji do­
brze rozumiał. Gautier (b. vice-dyrektor banku fr.) tak się wyraża: 

„Konkurencja pomiędzy bankierami jest zapewne hamulcem na nad­
u ży c ia  w najmie kapitału; lecz wielcy kapitaliści z łatwością opano­
w u ją  tę konkurencję na swoją korzyść, zobojętniając jej użyteczność,— 
„a wtedy jako mocniejsi używają prawa mocniejszego. Otóż w intere­
s i e  handlu należało wynaleść inny potężny środek stawienia konku­
re n c ji, środek od kapitalisto w niezależny, i takim jest emisja bankowa."

(') Z natury swojej kredyt nie ma granic, a przynajmniej nie ma innych, jak 
tylko te , gdzie się kończą siły i środki handlowe kraju. G a u t i e r .

2 *
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P. Gautier jako wice-dyrektor banku jest powagą, w ocenieniu tego 
nadużycia prawa mocniejszego. Ale był on tylko tłómaczem myśli P a- 
terson’a, inicjatora założenia banku angielskiego i prawdziwego twórcy 
systemu emisji.

Dla dokładniejszego zrozumienia tego znaczącego faktu, pójdziemy 
do samego początku, obaczymy w jakich okolicznościach urodził się 
bank angielski, który, mówiąc nawiasem, nie miał z początku żadnego 
przywileju.

Rząd angielski, będący wówczas w wojnie, potrzebował pożyczki, 
a  nie mógł jćj otrzymać niżej jak  na 32% . Nadto handel krajowy do­
znaw ał niesłychanych trudności i ogólnego zastoju. Złotnicy londyńscy 
trzymali zapasy pieniężne niejako w monopolu, a nawet wydawali bile­
ty obiegowe realizując ogromne zyski. Stan taki był przedmiotem ba­
dania ludzi myślących, a między tymi którzy zwrócili głównie uwsgę 
na trudne zadanie kredytu publicznego i prywatnego, był William P a ­
terson —  szlachcic szkocki, znany już z niepospolitych zdolności rozwi­
niętych w interesach wielkićj wagi. Założenie banku angielskiego emi­
syjnego, było następstwem tych badań. Paterson zasiadał na jego ra ­
dzie jako dyrektor, dopóki intryga nie zmusiła go do opuszczenia tćj 
instytucji, która mu byt swój winna.

Propozycja Patersona była zrazu przyjęta przez rząd z niedowierza­
niem i  tylko niesłychane trudności skarbu doprowadziły do tego, iż 
zdecydowano się spróbować nowej kombinacji dla otrzym ania zasiłku 
w naglących potrzebach. Nadano kompanji statu t; kap ita ł zakładowy 
1.200.000 f, ster. wzięto tytułem  pożyczki dla skarbu (dotąd nie zwró­
conej lecz owszem zwiększonćj) i wprowadzono emisję biletów banko­
wych płatnych na okaziciela. Taki jest początek banku angielskiego.

W kilka la t późnićj (1707 r.) nadano bankowi przywilej emisji 
w pewnym zakresie około Londynu; wyrodził się zatćm monopol, który 
wcale nie wchodził do program u założyciela.... Paterson  protestował 
nawet przeciwko niemu w swoich konferencjach środowych  (W ednes­
day’s club).

Od czasu otwarcia czynności banku angielskiego, widoczne było ob­
niżenie stopy procentowćj. Rząd nie miał już potrzeby pożyczać na 
32°/o> a prywatni mogli dostać kapitału  na swoje wexle niżćj daleko 
niż przedtem (10— 15°/o)- Dotykalnie poznano korzyści wprowadzenia 
w obieg biletu bankowego jako spółzawodnika monety metalicznej, 
i w ogóle korzyści instytucji kredyiowćj z mechanizmem bardzo do­
wcipnym a zarazem prostym.
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Podobne obniżenie stopy procentowej miało miejsce we Francji po- 
założeniu banku francuzkiego i banku w Rouen,— z 10 do 12% raptem 
spadł procent na 4 do 5% .

Oto jest w krótkich słowach teorja banku emisyjnego. Nie mówiąc 
o rachunku bieżącym i innych operacjach, dotknę tylko podstawy zasa­
dniczej instytucji obiegowej.

Przypuśćmy, że bank ma 200 miljonów kapitału zakładowego. Gdy­
by się nim ograniczył, nie mógłby przyjąć papierów handlowych, wexli, 
więcój jak na tę sumę. Ale bank taki może operować na 800 miljonów, 
na miljard, jeżeli posiada dość zaufania, ażeby bilety z jego podpisem 
przyjmowane były przez publiczność. Tym sposobem jogo fundusz obro­
towy zwiększa się 4 do 5-u razy, bo obok rzeczywistego kapitału, po­
wstaje kapitał fikcyjny, powierczy.

Bank w takiem położeniu, z natury rzeczy, stanowi prawo dla wszy­
stkich. Mając możność robić kilkakroć więcej interesów niż wynosi je­
go kapitał, może z łatwością obniżyć stopę procentu; konkurencja ka­
pitalistów prywatnych nic możliwa; muszą oni uledz i złagodzić wa­
runki swoich usług pieniężnych,

Wprawdzie ciąży na banku wymienialność biletów na okaziciela, ale 
wiemy z doświadczenia, że przy emisji umiarkowanćj, większa jśj część, 
do %, pozostaje wciąż jako moneta w obiegu, że przypływ i odpływ 
monety metalicznćj równoważy się w kasie bankowej, że wreszcie dla 
banku monopolicznego, jak francuzki, tworzy ona depozyt wcale nieko­
rzystny i tylko do pewnego stopnia'potrzebny.

Stawiając skuteczną konkurencję monecie, emisja prowadzi do wiel­
kiego rezultatu — taniości kapitału. Tój właśnie taniości winniśmy 
nadzwyczajny rozwój handlu, wzrost niesłychany wytworu bawełny 
w Ameryce i w ogóle szybkie postępy przemysłu. Nie małe zatśm są 
rezultaty banków emisyjnych; bo jakżeby należało ograniczyć wszelkie 
operacje przemysłowe i handlowe, gdy eskonta miała się dokonywać 
jedynie za pomocą monety metalicznćj! Jest to fakt naukowy, stre­
szczający niejako zjawisko kredytu zbiorowego. Dodajmy, że pogląd 
taki jeśli się stosuje do banków monopolicznych, to więcój jeszcze uspra­
wiedliwia się w systemie mnogości kanków emisyjnych—swobody emi­
sji. W tym właśnie systemie prawo konkurencji miałoby całą swoją 
doniosłość.

Pozwolę sobie w końcu wskazać jak dalece praca zyskuje na tóm, 
ażeby ten udoskonalony organizm banku emisyjnego wszedł w życie, 
a nadewszystko ażeby działał swobodnie.
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W iele mówiono o stowarzyszeniach robotniczych, o kredycie dla p ra ­
cy i tym  podobnych rzeczach, dziś na drodze rozwoju będących. Rze­
czy te są dla mnie w najwyższym stopniu sympatyczne. Otóż co czy­
tamy w sprawozdaniu Towarzystwa kred y tu  dla pracy  za rok 1864, 
rok przesilenia. „Towarzystwo uległo razem z handlpm ogólnym prze­
s ile n iu  któreśmy przechodzili w tej epoce".... I  dalej: „Towarzystwo 
„nie mogło reeskontować więcej jak  na 95 241 franków, i musiało sa- 
„mo realizować w terminie swój portfel na 217.000 fr.“ ...

Tak więc Towarzystwo to, które zwykle przez reeskontę mnożyło 
kilkakrotnie swoje obroty, zasilając pracę, zmuszone było trzymać 
w zastoju więcej jak  % swego portfelu.

Podobne przesilenia są nieuniknione, skoro emisja nie je s t swobodną, 
a zakład uprzywilejowany doznaje trudności. Wszystko wtedy cierpi, 
wszystko obumiera, od góry do dołu,—niemniej instytucje jak  pojedyń- 
cze osoby. Dobra organizacja emisji jest zatem nieodzownym w arun­
kiem prawidłowego rozwoju pracy i zamiany. Bilety bankowe używane 
do skupu papierów handlowych nie są bogactwem same przez się ró ­
wnie jak  moneta metaliczna; ale nader łatwem i oszczędnćm kółkiem 
mechanizmu obiegowego, który przez nie zyskuje o k ilkakroć większą 
szybkość i siłę.

Pomijam kwestję kursu przymusowego i asygnat, nie wchodzącą do­
datnio do pojęcia banków emisyjnych normalnych. Ten nowy rodzaj 
fałszywej monety może być dopuszczony jedynie przy ścisłym monopo­
lu emisji.



PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY.

B i l i ń s k i  Le o n .  Studja nad podatkiem dochodowym, Lwów 
1869, str. IV i 205, tom I,—Kraków 1870, tom II, str. 223, razem 425 str.

Oddawna należał się tej sumiennćj i piśmiennictwo nasze rzetelnie 
wzbogacającej monografji przegląd i rozbiór w szpaltach „Eko­
nom isty.^

Kiedyśmy rok temu czytali pierwszy tom dzieła Dr. Bilińskiego wy­
dany nakładem autora we Lwowie, ogarnęła nas otucha i miła, choć 
jak się pokazało zawodna nadzieja, iż tak uboga nasza w samodzielne 
studja literatura naukowa, raz przecież dając znak życia i rzetelnej 
pracy, potrafi skłonić szczupłe grono zwolenników pracy poważnej do 
zajęcia się tak po macoszemu traktowaną Skarbowością. Spodziewali­
śmy się, iż przykład tego rodzaju będzie bodźcem dla młodzieży akade­
mickiej, która w wolnych chwilach motylkuje po „naukach spółe- 
cznych“ —rozumiejąc pod niemi przeważnie Ekonomikę, chociaż ta  sta­
nowi tylko jedną  z wielu ich gałęzi, — i w Galicji przynajmnićj 
najchętniej garnie się do dziennikarstwa politycznego. Jednako­
woż oczekiwania autora i recenzenta nie ziściły się bynajmniej; 
Il-gi tom Studjów ukazał się w warunkach wydawniczych, które mozo­
łu i kosztów autora wcale nie wynagrodziły. A przecież drugi ten tom 
zawiera zarys udatny i dosyć wyczerpujący teorji podatków bezpośre­
dnich, mimo skromnego nadpisu, że monografji li tylko podatkowi do­
chodowemu poświęconćj, porucza zagadnienia żywotne. Autor dzieła, 
które mamy przed sobą, przełamał pierwsze lody zawodu pisarskiego 
z wytrwałością i niezrażającą się niczćm ufnością w zacny cel skiero­
wania umysłów, dotąd przeważnie ścierających swe zasoby na szermier­
kach polemiczno-beletrystyczno-literackich, ujemnych raczćj jak doda-
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tnio zapełniających „cierpliwy papier...“ , ku zawodom okwitszego wy­
twarzania duchowego....

Piszących o skarbowości w ogóle, a w szczególności o podatkach po- 
dzielićby można na trzy kategorje:

Naprzód idą prace wytrawne, oparte na dokładnej znajomości i bez- 
nam iętnśm  ocenieniu urządzeń skarbowych i otaczających je  warunków 
ekonomicznych kraju lub państwa, w których autor przebywa, zasilone 
poglądem wielostronnym, porównawczym, dalekim od doktrynerskiego 
przesądzania tego, co w okolicznościach danych nasuwa się jako w ła­
ściwe. Poszukiwania tego rodzaju, wzorem których pozostaną zawsze 
prace praktyków umiejętnych, jak  ś. p. Hock’a, Vocke’go, de Pa- 
rieu’go wymagają koniecznie wyzucia się uprzedzeń szczepowych i fe- 
tyszyzmu naukowego dla pewnej szkoły. Potem znachodzimy ekono­
micznie wyrobionych, t. j. z zasadniczemi prawdami umiejętności obe­
znanych publicystów  ( f), którzy wedle naprzód powziętych upodobań 
teoretycznych, opracowują szczególny na dobie lub razie będący poda­
tek, badają w świetle praktycznych wymogów chwili zagadnienia ja ­
kie im nastręcza pewna skarbowa danina lub szereg danin i rozwiązu­
ją  takowe w myśl poślubionych zasad lub hasła szkoły ekonomicznej, 
do której się zaliczają. Często praktyczni administratorowie próbują 
swych sił w tym rodzaju utworów skarboznawczych, np. L eonF aucher, 
szacowne dzieło statystyka Hoffmann’a, prace Biersacka, Nebenius’a 
i t. d. Trzecie miejsce naznaczamy dyletantom i dyletantkom  utriusque 
generis, zdolnym, oczytanym i bynajmniej nie blagującym ohot jedno­
stronnym  pisarzom w rzeczach podatkowych, spółpracownikom poczy­
tnych dzienników o zakroju poważniejszym, którym  względy u ty lita r­
ne i baczność na opodatkowanych..., zazwyczaj przedpłacicieli dzienni­
ka lub czasopisma, nakazują przemawiać w ich duchu i dążności. W tym 
zastępie, obejmującym utopistów i fantastyków wszelkiego rodzaju, od- 
ZBacza się znany pseudo-polityk i pseudo-ekonomista Emil de Girardin, 
który w dziele swem „ L ’im pót“ (1853) mieniącem się blaskiem stras- 
su, błyszczy dowcipnym odskokiem 1’impót unique i 1’impót inique, 
dowodząc, że jest skończonym literackim.... kuglarzem. Źródłowej 
i w całem tego słowa znaczeniu inonograficznćj pracy p. Bilińskiego 
nie można nazwać trzeciorzędną a o tern czy ją  zaliczyć do pierwszćj 
lub drugićj kategorji, nie można wątpić, bo znajomość zasad ze strony

(') Por. określenie Publicystyki w mojej Encyklopedji polityczno-naukowej, 
str. 32.
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autora jest niezaprzeczoną, m aterja ł wiedzy rozwiniętej w dziele je s t 
zupełnie dostatecyny, przedmiot przedstawiony wszech-stronnie i wy­
czerpująco; słowem miana s/car bo znawcy umiejętnego autorowi od­
mówić niepodobna.

W przedmowie tłómaczy się autor, dla czego osnowę swych badań 
rozdziela na dwa tomy i trzy części, wydane nie w jednem  dziele i to­
mie. Głównym jego argumentem jest brak m aterjału dla przedstawienia 
podatku dochodowego w Przedlitaw ji, w postaci, jaką w czasie pisania 
powyższych studjów przybrał w skutek tego, iż Rada Państwa nie zdą­
żyła zagłosować odnośnej reformy. Autor pisał pierwszą część swego 
dzieła w r. 1869. Nie ma co mówić, że inaczej postąpić sobie nie mógł.

Budowa dzieła p. Bilińskiego jest następująca:
W części pierw szej autor zajmuje się tern, co zowie ogólnym w yłą ­

cznym  podatkiem dochodowym, mającym, zdaniem (falangi utopistów) 
dyletantów e tu t t i  quanti zastąpić wszelkie inne daniny w państwie no- 
wożytnem, a zatem złużonem z różnych realnych czynników i klas spó- 
łeczeńskich nie z oderwanych „obywateli, “  rzeczników utopji. Część ta 
mieści w sobie dwa działy. W pierwszym autor daje wyobrażenie o po­
jęciu i zasadach wyłącznego podatku dochodowego; w drugim poddaje 
takowe krytyce, która, jak  można się było spodziewać w obec umieję­
tności dzisiejszej, wypada niekorzystnie dla „wyłącznego11 podatku do­
chodowego.

Części drugiego rozdziału są następujące:
1. Podwójna metoda badania czystego dochodu, czyli fassje i szaco­

wanie dochodu z urzędu.
2. Metoda nakładania wyłącznego podatku dochodowego, do którćj 

autor zalicza minimum egzystencji, progresją i różnicę dochodu t. zw. 
fundowanego i niefundowanego.

3. Wrzekome zalety wyłącznego podatku dochodowego, jako to: je ­
go dziejowe posłannictwo, może-li ten podatek się rozchodzić, t. j. być 
przeniesionym w cenie opodatkowanych usług na ich odbiorców; czy 
ciężar wyłącznego podatku dochodowego je s t stosunkowo lekkim; jakie 
są czynniki samorządne przy wyłącznym podatku dochodowym, jakie 
są, t. j. jakieby być mogły jego koszta?

W drugiej części dla względów nadmienionych autor w t. ł-m obda­
rzył nas w dwóch rozdziałach przedstawieniem i oceną prawdziwie 
umiejętną  podatków zwanych dochodowemi w Anglji i Prusiech. W ia­
domo każdemu co cokolwiek obznajmił się ze skarbowością pruską, iż 
wypadało autorowi dotknąć Schlacht und Mahlsteuer, jako form toru­
jących drogę właściwej Einkom m ensteuer pruskiej. W drugim  tomie
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spotykamy w dalszym ciągu obraz i krytyczny pogląd na dochodowy 
podatek w Stanach Zjednoczonych Ameryki i w Austrji (Przedlitawji). 
W Węgrzech podatek dochodowy jest ten sam co i w Przedlitawji, 
z małemi odmianami, jak recenzentowi mówił dwa lata temu Dyrektor 
pod. bezpośrednich w Peszcie). Trzecia, najciekawsza i najbardziej 
pouczająca część tomu 2-go, zajmuje się w dwóch rozdziałach syste­
mem podatków w ogóle, na tle którego ma wzrosnąć podatek dochodo­
wy uzupełniający, jakim go pojmujemy z autorem i z umiejętnością; 
dalćj zawiera w sobie krytykę uzasadnioną i skuteczną, skoro ją  sam 
Stein przyjął i odnośne rozdziały swój Finanzwissenschaft stosownie 
przerobił (o czem obwieścićjesteśmy upoważnieni), pomysłów tego skar- 
boznawcy o „bezpośrednich41 i „pośrednich dochodowych podatkach," 
wreszcie plan podatku uzupełniającego dochodowego.

Zdaniem recenzenta, układ powyższy, biorąc w rachubę ów ustawo­
dawczo nieuregulowany austrjącki podatek dochodowy, chroma głównie 
odwróceniem naturalnego ładu poszukiwań. Wypadało naprzód wyło­
żyć „fizjologją podatków;" i zorjentować młodzież uczącą się z poję­
ciami dochodu i czystego dochodu, zagadnieniem dotychczas otwartćm 
w Ekonomice, aby uzyskać tertium  comparationis dla dalszych poró­
wnań i wywodów, nie szermierząc przez cały tom I-szy przeciwko upio­
rowi „wywołanemu" samochcąc „z grobu" przez autora. Miasto tego 
wolał p. Biliński obronną ręką rozprawić się z broszurą Vrabetz’a, zo­
stającą jakkolwiek jest „swojską," elukubracją niżej wszelkiej k ry ty ­
k i i wdać się w polemikę z Hermannem, która naturalnie nie przypada  ̂
do gustu „praktycznemu" recenzentowi wjednem z pism krakowskich, 
jako „doktrynalna." Doprawdy o recenzentach pracy p. Bilińskiego, 
wartoby napisać drugą recenzją.... W przedmowie autor oświadcza, iż 
posiłkował się głównie pisarzami niemieckiami i angielskiemi a fran- 
cuzkich pominął. Tymczasem bezstronność nakazywała powołać M ac- 
C u l lo c h ’a, który w ostatnićm wydaniu Taxation and fu n d in g  S y ­
stem  (rozd.IV), jakkolwiek przeciwnik podatku dochodowego, zgroma­
dził mnóstwo ciekawych uwag i faktów o income-tax.

Gdyby szanowny autor był uwzględnił ten znany i na lądzie stałym 
i pod wieloma względami cenny traktat M’Culloch’a, o podatkach i usta­
lonych długach (3-cie wyd. z r. 1863), głównego przeciwnika dochodo­
wego podatku w Anglji, mógłby może dowodnićj poprzeć argumentami 
z życia zaczerpanemi i rozświeconemi krytyką, szacowny skąd inąd roz­
dział swój o income-tax'ie.

„Nie może ulegać wątpliwości, powiada uczeń Ricarda, iż wielka 
liczba osób płacić musi podatek (przychodowy) lubo nie posiadają ża-
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dnego dochodu i odzyskują li-tylko sumy wyłożone na przysposobienie 
i naukę.... Nie waham się  tw ierdzić  bez obawy zaprzeczenia ze strony  
kogokolw iehbądż świadomego rzeczy , ieschedu la  D przynosi za sobą  
daleko w iększą  ilość złych  n a stęp stw , oszustw a i  uchylania się od  
daniny ja k  cła i akcyza razem w zięte. Scheduła D. za lata 1870 lub 
1880, gdyby podatek istnieć m iał po ten czas, tak samo wykaże niesto- 
sunkowość swą do scheduł A. C. i E. jak  czyni to dzisiaj. Jeżeli pole­
pszą się środki gwoli słusznemu nałożeniu podatku, to wzrosną wybie­
gi i wykręty tych, którzy uważają sobie za zadanie ulepszenia owe uui- 
cestwić...“

Na poparcie swego zdania, M C. przytacza rezultaty badań Komisa­
rzy Dochodu W ewnętrznego, z których okazuje się: „iż chęć wyzyskania 
skarbu równie przemaga pośród podatników bogatych i ubogich.11

Z pomiędzy 278.723 osób opodatkowanych pod schedułą D. nie mnićj 
jak 28.724 uiszczało podatek w stosunku 300 f. szt., 150.605 zaś 
w stosunku rocznego dochodu 150 f. szt. Komisarze konstatują nastę ­
pujący fakt: „Już w latach 18 6 1— 62 donosiliśmy Waszym lordowskim 
Mościom, iż pewna lirma handlowa zadeklarowała swe zyski z lat 
1861 i 62 jako nie istn iejące (nil). Surveyer’owie nakazali komisarzom 
okręgowym nałożyć na rzeczoną firmę 12.000 funt. szt. W skutek 
rekursu zaniesionego przez nią, okazało się z ksiąg podatników, iż na­
leżność przypadająca skarbowi więcśj ja k  12.000 wynosiła biorąc za 
podstawę przecięcie trzech la t ostatnich. Nałożono potrójną grzywnę
i podatnicy zapłacili ją .“

U skarżają się dalej komisarze w sprawozdaniu za r. 1860 na liczne 
użalan ia(250.000) ze strony podatników, domagających się odpisanialub 
zwrotu przypadającej od nich daniny i zaznaczają „odwoływania się 
pełne pauicznej trwogi do ich litości i pobłażania.1' (p‘ 120 M C.).

Zarzut om ission is  stosuje się jednak nie tyle do naszego autora, k tó ­
ry źródeł angielskich nie miał pod ręką ile do jego szanownego recen­
zenta w Bibliotece W arszawskićj Jak  mógł p. Felix  Zieliński apody­
ktycznie twierdzić, iż piśmiennictwo angielskie w rzeczach finansowych 
jest przeważnie okolicznościowemu co o tyle tylko jest zasadnem ,iż An­
glicy utworom swym nadają  piętno przeważnie loka lne , lubo prace te 
niemniej przeto są pracami naukowem i, jak np. utwory Leona Levi 

i Bsxtcr'Si?
Za to nie możemy darować p. Bilińskiemu, iż zgoła pom inął milcze­

niem piśmiennictwo francuzkie, w czem zupełnie zgadzamy się z p. he- 
lixem Zielińskim. Dzieła skarboznawcy Parieu’go nie obce zresztą au­
torowi równie jak  G arnier’a, mogły były utwierdzić w nim nie przeko

O
Ekonom ista, ra. styczeń.
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nanie, jakie wygłasza, iż „umiejętność skarbowa zgoła we F rancji nie 
is tn ie je /' co w pewnym względzie jest praw dą— n ’en dćplaise a Mr. Z ie­
linski—lecz nasunąć mu spostrzeżenie odmienne. W sprawie podatku 
dochodowego łia n c u z i wierni instynktowi, nie powiemy, szczepowemu, 
lecz wstrętowi narodowemu do otwartego i zaszczytnego sojuszu 
(„S teuerehre" G neista) z rządem czyli władzą państwową, jak  m ylnie 
utożsamiają te dwa pojęcia, niechętnćm okiem patrzą na to wszystko 
coby ową spólność mogło zaznaczyć. Francuzko-rom ański pogląd na 
państwo, wprawdzie nie ten^mizerny i żywotności pozbawiony jak  zwry- 
kli wygłaszać ekonomiści tego kraju , m niejszość  myślicieli w nim sta ­
nowiący, pogląd zapożyczony od Anglików, w którym  „jednostka" jest 
,,wszechwładną," lecz zapatrywania p o lityczn ych  jego pisarzy,— wysnu­
wa z siebie jako wynikłość prak tyczn ą  stosunek obustronny władzy 
i obywateli nienaturalny i wymuszony. Nie tu ta j potemu miejsce roz­
trząsać, czy urządzenia polityczne F rancji przesiąknięte spuścizną 
rzymskiego cezaryzmu, nie przyczyniły się do tego niestety! rze­
czywistego odskoku obywatela i władzy. Dosyć, że Francuz wzdra­
ga się powierzyć publicznemu skarbowi tajniki swego mienia i u ja­
wnić domowy ład  interesów gospodarczych; radby okupić szczupły 
zakres swobody obywatelskiej, niezawisłym od fasji, sprawdzań przez 
urzędników i t. p., przyczynkiem majątkowym do spraw pospólnych. 
Dla tego poczucie to znalazło rzeczników i w ekonomistach mniej lub 
więcej nieprzychylnych podatkowi odrębnemu od dochodu- Bądź co 
bądź uczone( ') —w znaczeniu dodatniem— poszukiwania historyczne p. 
de P arieu  o podatkach dochodowo-majątkowych, powinny były więcej 
zwrócić na siebie uwagę naszego autora.

Uprzątnąwszy w ten sposób zarzuty więcój fo rm aln ej i książko- 
wo-erudycyjnej treści, rozpatrzm y się w pracy p. Bilińskiego chłodnym 
i beznamiętnym wzrokiem—ad hue stib  ju d ice  l is  est, ja k  mówi szano­
wny jego recenzent.

W przódy jednak niech nam autor nie weźmie za złe i nie poczyta za 
kłucie szpilkami, iż zwrócić się ośmielamy życzliwą jego uwagę na kil­
ka drobnych ga licjam zm ów , k tóre starownemu zresztą językowi uw ła­
czają. Może przy drugićm (utinam !) wydaniu autor zechce usterki te 
usunąć. Nie po polsku jest pisać „p rzek o n u ją , “  „w ykon u ją ,“ zam iast 
przekonywają, wykonywają, przedłożen ie  rządowe zam iast projekt rzą-

(') Zdanie S te in ’a w nomem wyd. F inanzw issenschaft o P arieu’m  (str . 314)  w y­
daje się być ostrem  i  niezastużonem .
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dowo-ustawowy, „zapoznawać ideały“ miasto nieuznawać, lubo 
i w Warszawie przyjął się ten sposób wyrażania zniemiecka (Verken- 
nen), należytości (Gebiihren) zamiat opłat, opłata  (p. Linde); sekatu­
ra, austrjacki biuralizm podejrzanej niemczyzny, krewniak ,,szybrów“ 
(nie  od pieca nb.) t. j. kruczków. 5Wyrazu wyśmianego zresztą „poje- 
dyńczy“ zamiast prosty  w znaczeniu einfach należy się wystrzegać 
w piśmie i na katedrze....

Owóż autor nasz rozpoczyna swoje dzieło od sumiennego i uzbrojo­
nego wszelkiemi argumentami logiki boju z „ogólnym11 podatkiem do­
chodowym, widmem, jak powiedzieliśmy, które go ściga. „Nie dla tego 
by ono miało być niegdyś jego ideałem,“—spodziewaliśmy się, daruje 
p. Zieliński, mniej uszczypliwości ze strony tak wytrawnego jak  on pi­
sarza i recenzenta, — lecz aby wstępnym bojem utorować sobie drogę 
do rdzenia naukowego kwestji. Że wolelibyśmy przystąpienie ad me- 
dias res, rzekło się wyżćj. Idźmy jednak w ślad za autorem.

W pierwszym  rozdziale pierwszej części wykłada on zrozumiale 
i wyczerpująco pojęcie i zasady wyłącznego podatku  dochodowego, 
którego genezę odnosi do przejściowśj epoki między francuzką rewo­
lucją lipcową i czerwcową, posiłkując się i streszczając udatnie broszu­
ry niemieckich autorów tego i późniejszego okresu. Zadaniem podat­
ku wyłącznego , powtarzamy i powtarzać będziemy do znudzenia z au­
torem jest „opodatkować wprost czyli bezpośrednio i wyłącznie każdy 
czysty dochód.“ Podatek, o którym roją jego rzecznicy mieć powinien 
dwa katastry, na których się wspiera, rzecz naturalna, jak każdy poda­
tek katastralny: m ajątkowy  ,,z opisem majątku każdego obywatela bez 
różnicy jego rodzajów i kształtów i dochodowy, ujawniający przybytek 
prawdopodobny każdćj pozycji pierwszego katastru. Za pomocą k a ta ­
strów władza będzie mogła przekonać się, ażali obywatel zeznał z rze­
telnością dochód, podlegający podatkowi i ewentualnie wymusić na nim 
szacunek obowiązkowy. Poprzednio autor uznaje za stosowne obja­
śnić czytelnika, iż obok techniczno-administracyjnej strony, podatek 
dochodowy posiada socjalną, związaną z dobrobytem i pomyślnością 
klasową społeczeństwa. Naciskamy na ten wyraz: znamionuje bowiem 
co się odnosi do wszelkiego a więc i praw dziw ie prawowitego  podat­
ku dochodowego w systemie podatków, że tu chodzi o wyrównanie 
ustawodawczo-administracyjne niedostatków jakie z natury rzeczy nie­
odstępnie towarzyszą uczestnikom dochodowego podatku w całości 
układu. Tę cechę socjalną posiadał i posiada każdy podatek, a tem wię­
cej regulator skarbowości. Nie dla tego, iżby miał spoczywać na bo­
gatym lub ubogim, jak mniemają zakapturzeni demagogowie socjali-
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styczni, niewinnie owijający się w płaszcz filantropji jak np. M aurus. 
Podatki, t . j. węzeł obywatela z państwem, o rg a n iczn y  i jednolicący  
ten etyczny makrokosm, zaw sze  spoczywają na nabywcach usług opo­
datkowanych. Śmiesznein jest temu zaprzeczać. To tśż Stein w nowśm  
wydauiu druzgoce potężną swą dłonią rzekomą „dobrą wiarę“ Mau- 
rus’a, który każe podatkom spoczyw ać  na ubogich. „ Zahlen  den die 
dieN ich tszu zah len  haben, oder die welche sie unterhalten?“ Natiirlich  
zahlen die zahlungsunfahigen nicbt; oder glaubt M. wirklich, das z. B. 
ein englischer Land-lord ais Producent die Armensteuer nicht mitbe- 
rechnet?“ Może i pisarze tego rodzaju żyją kosztem  rozumu wyzna­
wców swych i fanatyków w iluzjach, z których błogiego spoczynku bu­
dzić ich nie widzimy potrzeby. Dosyć, że niewątpliwie ogólny podatek  
dochodowy jest bronią w ręku m arzycie li‘„bezkapitałowości, 11 a raczej 
ubóstwiaezy kapitału b yle  cudzego, gwoli wyssania zasobu szrubą skar­
bową „Volksstaatu.“ (Nonsens! tak jak gdyby państwo nie było i nie- 
powinno być całokształtem  narodu!.... S łusznie podnosi nasz au­
tor n a tu ra ln ą  niezbędność k la s gospodarczych  i wymownie broni 
przedsiębiorców; wątpimy jednak, aby przekonał czcicieli „skapitalizo- 

> wać się powinnej“ pracy. Są ludzie co się  niczego nie chcą nauczyć 
a zapomnieć nie umieją, bo zapom nieć krzywdy, zdoła tylko dusza 
n ien aw iścią  bliźniego nie napojona, nie m iłująca bogactwa dla boga­
ctwa.... Idźmy jednak dalój. Szacunek obowiązkowy uskutecznia się 
przez komisje wybrane z łona opodatkowanych, nie  przez organa rzą­
dowe, choć rządowi wolno kontrolować rezultaty szacunkowych komi­
sji. -W tej m ierze utopiści wyłącznego podatku dochodowego położyli, 
jak mówi autor, „prawdziwą zasługę około skarboznawstwa,“ co do­
wodu nie potrzebuje. N ie dosyć na tern, aby podatnicy sami fatowali 
i pośrednio przez spółobywateli ustanawiali kwotę przyczynku swego 
w podatku dochodowym. Obok w ysokośc i kwoty uwarunkowanej po­
trzebami państwa— których rozbiór dawniejsi rzecznicy Hiemieccy w yłą­
cznego podatku dochodowego zostawiają konsekwentnie na stronie, nie 
tak jak skarboznawca socjalizmu Maurus, żądający ,,ustawodawstwa 
bezpośredn iego  „ ludu41= v id e  Contrat Social —  trzeba stopę podatku  
bliżej oznaczyć w stosunku do większej lub mniejszej zdolności docho­
dów, ponoszenia ciężaru. Rzecznicy wyłącznego podatku dochodowego 
domagają się tedy: uwzględnienia przez ustawodawcę t. zw. wolnego 
minimum, t. j. zwolnienia od podatku klasy pracujących nietylko głów  
rodziny robotniczej lecz i jćj członków i progresji, p o stę p o w o śc i  geo­
metrycznej stopy. Ostatni wymóg jest „wyłomem14 w zasadzie równego
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opodatkowania, nawiasem mówiąc uświęconej w „prawach człowieka11 
z r .  1789 — i późnićj autor poświęca mu odrębny poddział rozdziału 
2-go. Odnośnie do różnicy między postępow ością  a  stosunkow ością  
stopy podatkowćj, autor nasz uwydatnić się ją  stara na przykładzie do­
chodu 100 i 1000 złr. Wypływa zeń, że „chcąc obydwa rów nym  rzeczy­
wiście obciążyć podatkiem, nie można równćj dla obu ustanawiać sto­
py, lecz przeciwnie ustanowić stopę 6%  resp. 5% , gdyż dopiero pozo­
stałe w ten sposób kwoty podatku 60 złr., 5 złr. przedstawiać będą 
równe dla obu ofiary.11 Wreszcie jako corollarium sprawiedliwego n a ­
łożenia podatku, obrońcy wyłącznego podatku dochodowego pragną 
by ustawodawca m iał na baczności różnicę dochodu „fundowanego czyli 
niestraw ialnego  i ,,niefundowanego“ zależnego od zdolności do pracy 
vulgo „osobowego kapitału11 au to ra—znikom ego. Zdaje się nam przy 
tej sposobności, iż autor powinien był już w tern m iejscu  dosadniej 
określić istotę k a p ita łu  rzeczowego, (wartościowego) pieniężnego i oso­
bowego, co uczynił w sposób zadawalniający dopiero w późniejszej 
swej monografji, w poszycie czerwcowym niniejszego czasopisma. Ina­
czej bowiem nieoswojony z nom enklaturą teo rji  gospodarstwa spółe- 
eznego czytelnik— a o tych łatw iej u nas jak  gdzie indzićj — błąka się 
i bałamuci dalszemi wywodami.

R ozdzia ł d ru g i części p ierw szej poświęca autor krytyce  wyłąeznego 
podatku dochodowego i zastanawia się z kolei nad podw ójną  metodą  
badania czystego dochodu, nad metodą nakładania w yłącznego p o ­
datku  dochodowego i nad wrzekom em i zaletam i tego podatku.

Lubo k ry tyka  zarzuciła tej „krytyce11 p. Bilińskiego rozwlekłość 
i pewien rodzaj donkiszotyzmu, wyznać jednak musimy, że, pomijając 
drobniejsze usterki, nigdzie nie zdarzyło nam się spotkać tak obfi­
tego zasobu spostrzeżeń opartych na szerokim i pewnością nacecho­
wanym poglądzie, co pod względem dydaktycznym  jest niepoślednią za- 
letą jego książki, acz znowu przesadza pewien krakowski recenzent, 
zowiąc to dzieło „pożytecznym podręcznikiem dla młodzieży akadem i­
ckiej.11 Autor nasz zamierzył sobie i napisał m o n o g ra fję , nie H a n d- 
b u c h . Raz przecie nauczmy się odcieni stylistyki i form dzieł p isar­
skich....

Polemizując ze zwolennikami fa s j i ,  czyli własnego zeznania przez po­
datnika, jako je d y n e j  drogi zbadania podatkowalnego dochodu, autor 
nasz streszcza swoje wnioski w tym pewniku: „W yłączny podatek opar­
ty na fasjach, musi niebawem wzniecić nienawiść wszystkich klas spó- 
łeczeństw a, musi wywołać rosnące z każdym dniem defraudacje, 
musi podkopać moralność publiczną w całym k ra ju .11 Pomijamy
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szczegółową argumentację odnośnego oddziału, dostatecznie zwar­
tą, aby mogła pokonać wątpliwości zwolenników zasady fasji, ja ­
ko zasady nałożenia podatku, raz jeszcze wyłącznego. Sądzimy je­
dnak, iż nie od rzeczy będzie przyklasoąć trafnej wątpliwości autora, 
ażali większość fatujących [swe dochody obywateli jest moralną jako 
większość. Podobnemu panteistyczno-gminnemu choć powszechnemu 
dziś przesądowi pseudo-politycznemu odmawiamy wszelkićj zasadności 
etycznej. Mili i Buckie dostatecznie odparli ten przesąd, który może 
być konieczuem złem użytecznem  poniekąd, lubo niezdoła się uspra­
wiedliwić sprawiedliwością, choć to pono według znakomitego utylita- 
rysty jedno i to samo. A jeżeli potrzeba powagi dowodniejszej, to ode­
ślemy czytelnika do prac znamienitego pozytywisty Herbert’a Spen- 
cer’a ('). Zresztą fakta przywiedzione powyżej przez Mac Culloch’a 
i samego autora naszego w dalszym ciągu jego pracy o income tax'ie  
suadnie obracają w niwecz ultraetyczne nadzieje lub indywidualizm 
Sparre’go i Graffenried’a powołauych w tem miejscu. Nie twierdzimy 
przeto aby mniejszość znowu była zawsze moralniejszą, choć tak bywa 
często, lecz w sprawie finansowej ,,wo die Gemiithlichkeit aufhort11 
przyłączamy się do zdania p. Bilińskiego. Zresztą książkowa rachun­
kowość klasy wyrobniczej, ta podstawa i sprawdzian (verifikator) rze­
telnej fasji prawie nie istnieje: Internacjonał zaś pewnie jej nie nau­
czy (mówimy o jednostkach, rzecz prosta, nie o spółdzialawczych  sto­
warzyszeniach)..

Przy rozbiorze drugiej alternatywy, szacowania dochodu z urzędu, 
p. Biliński obejrzawszy wielostronnie przywary i mniemaną wyższość 
owej rękojmi przychodzi w końcu do rezultatu równie niezadawalające- 
go ani skarbu, ani podatników, między któremi pośredniczą owe ko­
misje rzeczoznawców  (Sachverstiindige—galicjanizm, czy nie lepiej bie­
gli?). ,, Obustronne więc błędy i słabości łączą się tutaj tylko na to, 
aby tern mocniej oddalić rząd i naród od spólnego celu i sprawiedliwe­
go opodatkowania; a owa kombinacja (sprawdzanie fasji przez biegłych) 
i owe poszukiwania za jakimś przeciętnym skutkiem, obu z gruntu błę­
dnych (?) środków, zwiększają tylko zastęp naturalnych kolizji. “

Przeciwko jedynemu szacunkowi z urzędu przemawiają psychiczne 
pobudki i faktycznie udowodniony wstręt podatników do ujawnienia 
biegłym ksiąg kupieckich i gospodarskich, które zwłaszcza dla kupców 
niewątpliwie naraża na szwank ich kredyt, ów „kapitał przedsiębior-

(') Social Statics, Chap. IXIX § 4.
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zn n J , S-§ wyrażono- Skutkiem i przyczyną w tym wzglgdzie jest 
i u rowm ez w ogóle me zaprzeczony wstrgt do wtajemniczania bie­

ż n i  t  "rz§dmków w stan majątkowy podatnika, spotggowany pró- 
scią, fałszywym wstydem i spaczonemi wyobrażeniami o tem co go- 

ziwc wzgłgdem państwa; obawa o złe jgzyki, poniekąd uzasadniona 
leufnosc, słowem ujemne czynniki składają sig na fałszerstwo 
eklarowanym dochodzie i ostatecznie na to co w energicznym je- 

J  'u dawniejszym zwano skarhokradztwem. Rząd, nie mogąc usunąć 
go w zarodzie, zniewolonym sig widzi poprzestawać na szacunku 

przeciętnym  dochodu, choć wedle przesłanek winien sig trzymać rze ­
czyw istego. Ale tu spotykają go zawody ze strony opodatkowanych, 

rzgdnikow lub biegłych: zmowa migdzy nimi a biegłymi szacującymi 
chód, konieczność rekursów do wyższych instancij władz skarbo­

wych pisaniny bezowocnćj i t. p. W końcu obrońcy wyłącznego poda­
tku dochodowego, aby sig wydobyć z matni, żądają aby rząd na podo. 
jenstw o t. zw. rozkładowego  systemu, którym sig posługuje z niewąt- 
P iwym skutkiem przy podatku gruntowym, rozłożył pożądaną kwotg 
dochodowego (wyłącznego) podatku na prowincje i gminy, końcem re- 
Partycji na pojedynczych podatników. P. Biliński rozczarowywa ich 
«kazując meprzełamane trudności przy rozkładzie jedynego  zawsze 
podatku w braku dokładnych katastrów, ile że ów podatek ogólny ma 
zastąpić inne, a rozkładaćby go nie można li-tylko ze wzglgdu na ob­
szar lub zaludnienie, gdyż te z dochodami nie zawsze idą w parze.
J aje nam sig atoli, że może ten sąd o repartycji o ile dotyczę w ogóle 

Podatku dochodowego, a wigc i uzupełniającego, jest za pochopnym.

(d. n .)
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A. Krajowa. Statystyka sądowo-karna za rok 1870. —  Kasa połyczkowa 
przemysłowców warszawskich. —  Obieg biletów kredytowych w Ces. Rosyjskićm . — - 

W ykup ziemi w Rosji.  —  W arszawski Komitet P  olitecznicznej W ystawy w Moskwie 
w 1872 r.  —  Obowiązkowe zniesienie służebnośai w Król. Polsk.  —  W ybory Tow. 
Wzajem. Kredytu.— Produkcja górnicza w R osji w 1867 i 1868 r . —  Obfitość lasów 
i węgla kamiennego w R o sji.— Hodowla zwierząt domoicych w Rosji.  —  Nowe zwy­
czaje bankowe.

B. Zagraniczna. Handel zewn. Zw iązku celn. Niemieckiego za lata 186.9 
i 1870.— Nowa złota moneta niemiecka . —  Handel zewn. B elg ji w 1868— 1870  —  

Rezultaty zbiorów 1871 r. w Pańskie Pruskićm .

A. KRAJOWA.

Statystyka sądowo-karna za rok 1870.

W ykazy statystyczne sądowo-karne  jakie Kom Rząd. Sprawiedliwości w K ró­
lestwie Polskićm stale wydaje od la t piąciu, mieszczą za rok 1870 nastąpu- 
jące dane:

Spraw karnych 1870 r. we wszystkich władzach sądowych Królestwa 
Polskiego (prócz sądów gminnych) było— 46.601 (w 1863 r. tylko 45 .916); 
w tśj liczbie przeszło na 1870 r. spraw nie załatwionych w roku poprzed­
nim 17.934 i nowo wszcząto— 28.667. Odnośnie do ogólnej ludności Króle­
stwa Polskiego, wynoszącej obecnie przeszło piąć miljonów, okazuje sią, 
że średnio przypada jedno prawie przestąpstwo na sto ludzi, czyli stanowi 
blizko jeden procent. Z ogólnej liczby 46 .601  spraw kryminalnych, zała­
twiono ostatecznie tylko 27.252, włączając w to 346 spraw odstąpionych 
władzom wojskowym, 1.578 wójtom gmin i burmistrzom i 401 odstąpionych 
innym władzom, do załatwienia. Tutejsze sądy w 1870 r. w skutku ogro­
mnego nagromadzenia sią nowych spraw karnych, nietylko nie mogły zała­
twić zaległości z 1869 r. (spraw 17.934), ale jeszcze pozostawiły z nowo-
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wszczętych w 1870 r. spraw nie załatwionych 1.145 na rok bieżący. L i­
czba spraw z każdym rokiem się powiększa (w 1869 roku nie załatwiono 
spraw 1.053).

Z ukończonych w 1870 roku spraw pozostawało w śledztwie: dłużej niż 
dwa lata spraw 166, od 1 do 2 lat —spraw 1.122, od 6 miesięcy do roku—  
spraw 3.809, od 3 do 6 miesięcy 8.642, od 1 do 3 miesięcy 13.513 spraw. 
Przy załatwieniu wszystkich spraw karnych w 1870 roku badano 80.329 
świadków (średnio przeszło trzy osoby w każdej sprawie załatwionśj), z li­
czby których pod przysięgą 42.557 osób obojga płci, a bez przysięgi 37.773 
Przysądzono do zapłaty kosztów sądowych 22.565 rubli 59 kopiejek.

W  1870 roku w całem Królestwie Polskiem liczba czynów i wypadków 
dochodzonych wynosiła 33.679. Na Warszawę przypada prawie dziewiąta 
część wszystkich przestępstw, bo 3.641; na miasta gubernjalne 886; na po­
wiatowe i okręgowe 4.508; na miasteczka 2.589; na wsie 21.152. Zna­
czniejsze cyfry przypadają na następujące przestępstwa: opór przeciw roz­
porządzeniom rządowym i nieuległość władzy (668 wypadków), znieważenie 
władz i urzędników (624), fałszowanie papierów kredytowych rządowych 
1 Puszczenie ich w obieg (396), sprawienie kalectwa (1.996), obelgi i potwa- 
rze ( l . o i l ) ,  kradzież (4.007), naruszenie przepisów ustawy o akcyzie 
(3 .177), i nakoniec najwięcej wypadków naruszenia ustawy gminnej (5 .442). 
W tej liczbie wypadków nie mieszczą się wykroczenia rozpoznawane przez 
sądy wiejskie, które nie weszły do tych tablic statystycznych, ponieważ Ko- 
ndsja Rządowa Sprawiedliwości nie ma żadnej kontroli nad temi sądami.

Z osób obwinionych, odpowiadało z aresztu 6.869, z woluości 85.197 
obojga płci; z tćj liczby w 1870 r. na nowo pociągnięto do odpowiedzialno­
ści 38 .879  osób (3.743 z aresztu i 35.136 z wolności). Z aresztu odpowia­
dało mężczyzn 3 .159 , kobiet 584; z wolności mężczyzn 29.331, kobiet 
5.805.

Skazano na różne kary 15.207 osób obojga płci, uniewinniono 3.025; 
uwolniono dla braku dowodów 13 .989 . Pozostało na 1871 r. zbadać: od­
powiadających z aresztu 2.543, z wolności 42.207.

Za główne przestępstwa w 1870 r. skazano na kary: mężczyzn 8.583 
(w 1869 r. 8 '398), kobiet 1,772 (w 1869 r. 1.G83). Małoletnich przestęp- 
ców, to jest nie mających lat 14, w 1870 r. było 89 skazanych na różne 
ciężkie kary (w 1869 r. było takich małoletnich przestępców 86, a w 1868 
prawie tyleż). Nieletnich, to jest od 14 do 21 lat skazano 966 osób (w 1869 
roku 963). Osób od 21 do 30 lat w 1870 r. skazano 3.207 (w 1869 było 
ich 3.280); w wieku od 30 do 40 lat w 1870 r. skazano na różne ciężkie 
kary 2.944 osób (w 1869 było ich 2.805); w wieku od 40 do 50 lat 1.913 
osób (w 1869 r. 1.816); w wieku od 50 do 60 lat skazano 909 osób (w 1869

3*
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roku było ich 796); w wieku od 60 do 80 lat i więcej 328 osób (w 1869 r. 
335). Okazuje się, że najniebezpieczniejszy wiek dla popełnienia prze­
stępstw jest od 21 do 40 lat. Z ogólnśj liczby skazanych, na udział stanu 
wolnego przypada 2.240 przestępców obojga płci; na udział zostających 
w związkach małżeńskich 7.768 osób; na udział wdowców i wdów 348 osób. 
Zatem, uajwięcój przestępców i przestępczyń okazuje się pomiędzy zostają- 
cemi w związkach małżeńskich.

Ze skazanych w 1870 r. przestępców było prawosławnych 62, katolików 
7,583, unitów 184, protestantów 489, innych wyznań chrześciańskich 1, 
starozakonnych 2.033 osób obojga płci.

Podług sposobu do życia lub zatrudnienia między skazanymi w 1870 r. 
było właścicieli i dzierżawców dóbr 126; oficjalistów dworskich 135; wło­
ścian, rolników i kolonistów 3 .654; czeladzi wiejskiej 688; właścicieli miej­
skich i rządców domów 206; kupców, fabrykantów i innych przemysłowców 
12; utrzymujących hotele, restauracje, bawarje i kawiarnie 12; handlarzy 
w ogóle 828; rzemieślników 670; czeladzi fabryczućj, handlowój i rzemieśl- 
niczśj 243; szynkarzy i propinatorów 225; felczerów i akuszerek 56; służą­
cych 298; wyrobników i najemników 2.862; literatów, artystów, lekarzy 
i innych specjalnie wykształconych 33; duchownych i ich familij 2 2 ; urzęd­
ników i ich familij 216; wojskowych dymisjonowanych i ich familij 55; osób 
bez stałego zatrudnienia 14.

W zględnie do oświaty skazanych, miało wyższą 92 osób (w r . 1869 było 
(ch 70); średnią 108 (w 1869 r. 154); umiejących czytać i pisać 1.277 
iw  1869 r. było ich 1.308); niemających żadnej oświaty, skazanych na różne 
ciężkie kary 8.879 osób obojga płci (w 1869 r: było 8.549).

Podług zamieszkania było skazanych mieszkańców Warszawy 626; mie­
szkańców pozostałych dziewięciu miast gubernjalnych 313; mieszkańców 
miast powiatowych i okręgowych 893; mieszkańców miasteczek 1.022; mie­
szkańców wsi i wiosek 7.502 osób obojga płci.

Z ogólnćj liczby 87 osób skazano na zesłanie do ciężkich robót, razem na 
955 lat, średnio każdą na 11 lat i 10 miesięcy. Na osiedlenie w Syberji 220 
osób (w 1869 roku było ich 178); na zesłanie na mieszkanie do Syberji lub 
odległych miejsc Cesarstwa 1326 osób, razem na 3.204 lat, 10 miesięcy,—  
średnio około 2 lat i 3 miesięcy. Na dom roboczy skazano 1.446 przestęp­
ców, razem na 825 lat, 8 miesięcy i 28 dni; osadzono w twierdzy czasowo 
7, razem na 44 lata, 2 miesiące i 2 dni. Osadzono w domu poprawy 276, 
razem na 109 lat, 4 miesiące i 4 dni; skazano na wieżę 1.194 osób, razem 
na 338 lat, 11 miesięcy i 19 dni; osadzono w areszcie 2.298 osób (w 1869 
roku było ich 2.049), razem na 819 miesięcy i 21 dni. Skazano na kary 
pieniężne 2.387 osób (w 1869 r. było ich 1.798), a 1.133 osób (w 1869 r.
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było ich 888), na inne pomniejsze kary. Przestąpców 546 było już raz ka­
ranych za toż samo przestąpstwo; 278 osób, było także już raz karanych za 
inne przestąpstwa; 182 było już karanych 'więcej niż jeden raz za toż 
samo przestąpstwo; 53 było już karanych wiącej niż jeden raz za iune prze­
stąpstwa; 9.277 nie było poprzednio wcale karanych.

W 77 okrągach sądowych w Królestwie Polskiem, w liczbie wydatniej­
szych przestąpstw było: świątokradztwa, pogwałcenia grobów i obdarcia tru­
pów 51 wypadków; przestąpstw przeciwko świątćj i nietykalnej osobie Cesa­
rza 8; opuszczenia kraju bez pozwolenia 589, w szczególności [w okrągach 
leżących przy pruskiej i austrjackiej granicy; przestąpstw przeciwko obo­
wiązkom służby wojskowej 738 wypadków; naruszenia przepisów zapobiega­
jących pomorowi bydła 76 wypadków; zawiązania band złoezyńców i dawa­
nia im schronienia 3 wypadki; rozwiązłego i gorszącego prowadzenia sią 84 
wypadków; zabójstw umyślnych 105 wypadków, nieumyślnych 717 wypad­
ków; dzieciobójstw 170; spądzenia płodu 39; samobójstw 288; pojedynek 1; 
Przestąpstw przeciw czci i wstydowi niewieściemu 191; wieloźeństwa 23; 
Podpalenia umyślnego 302 wypadki i nieumyślnego 581 wypadków; rozboju 
1 rabunku 163 wypadki.

Wykaz porównawczy czynów i wypadków, tudzież osób skazanych na ka­
ry w piąciu ostatnich latach, t. j. od 1866 do 1871 r. okazuje, że w ciągu 
lego piąciolecia, najwiąksza liezba czynów, a zatem i osób skazanych na ka­
ry, przypada na 1867-rok, a nastąpnie na 1868. Rozważając wszystkie 
okoliczności dwóch wspomnianych lat, nabiera sią przekonania,; że przyczy­
ną powiąkszenia sią przestąpstw była drożyzna. W istocie, ze wszystkich pią- 
eiu przytoczonych tu lat, rok 1867 był najnieurodzajniejszy, co pociągnąło 
za sobą najwiąkszą nądzą; nastąpnie w 1868 r. nieurodzaj roku poprzednie­
go dotykalnie dawał sią uczuwać, i dla tego w obydwóch tych latach prze­
stąpstwa powiąkszyły sią. Najwiąksza działalność sądowa przypadała na 
®ądy policji prostej.

Kasa pożyczkowa przemysłowców warszawskich. Ze sprawozda­
nia za rok 1871, odczytanego w d. 14 b. m. na posiedzeniu reprezentantów 
Kasy Pożyczkowej, dowiadujemy sią, że z końcem r. 1870 stowarzyszenie 
to liczyło 408 członków, w ciągn roku przybyło 638, zatem wszystkich sto­
warzyszonych jest obecnie 1.046. Wkłady członków na poczet udziałów 
wynoszą rs. 32.571 ,37; wpływy przyjąte na 6 %  rs. 62.781,50. Pożyczek 
udzielono 1892, na sumą rs. 309.514,88 (w r. 1870 udzielono tylko 415 
pożyczek na rs. 61.335); z procentów od udzielonych pożyczek wpłynąło rs. 
8.234,07 4/2, zaś wszelkie wydatki wraz z procentami opłacanemi przez Sto­
warzyszenie wyniosły rs. 3.998,61. Czysty zysk przedstaw ia zatćm cyfrą



-  44 —

rs. 4.235,461/2 Z tego strącono rs. 1669,50 72 na fundusz rezerwowy, 
a dywidendą dla stowarzyszonych oznaczono na 12°/0 (w roku zeszłym wy­
nosiła 10°/o). Najwyższa pożyczka wynosiła rs. 1 .80 0 ,  najniższa rs. 1. Za­
znaczyć też wypada jako fakt bardzo pocieszający, że Stowarzyszenie nie 
poniosło żadnych strat. Rezultata powyższe wykazane sprawozdaniem, są 
nadzwyczaj pomyślne i dowodzą, że Stowarzyszenie zaliczkowe przyjąło sią 
u nas zupełnie, że stanąło na silnych podstawach i że prawidłowy jego roz­
wój ziszczający śmiałe nawet nadzieje, jest już zapewniony na przyszłość.

Komitet postawił wniosek przyjąty przez Zgromadzenie, w skutek którego 
upoważniony został do zaciągnięcia pożyczki wyrównywającej potrójnej sumie 
kapitału Stowarz. Zgromadzenie przychyliło sią również do żądania robotni­
ków z fabryki Lilpop, Rau et Comp., aby wybrani przez nich pełnomocnicy 
mieli sobie powierzoną przez Stowarzyszenie kwotą rs. 200, dla udzielania 
pożyczek pojedyńczym robotnikom. Nastąpnie postanowiono: 1) że uczestni­
cy mają prawo odbierać dywidendą przez ciąg lat 5, po upływie których 
nieodebrana dywidenda przejdzie na własność kasy; 2) że wszyscy nowo- 
przystąpujący w ciągu roku członkowie, jeżeli dopełnią wkładu przed 1 lu­
tego każdego roku, bądą mieli prawo do całkowitej dywidendy, ci zaś, któ­
rzy dopełnią wkładu po tym czasie, otrzymają jedynie 6 °/0 na wniesioną 
kwotą. Kasa zaliczkowa w ciągu r. z. posiłkowała sią w znacznej cząści fun­
duszami zaliczonemi przez p. Lud. Ilildta, dom bankowy p. L. Kronenberga 
i Bank Handlowy.

Obieg biletów kredytowych w Cesarstwie Rosyjskiem. Gazeta 
, Journal de St. Petersbourg“ ogłosiła wykaz urządowy obiegu biletów kredy­
towych w państwie Rosyjskićm za lat jedenaście, licząc od roku 1861. Po­
dajemy takowy w całości. Było w obiegu:

W r. 1861 sztuk biletów 109.240 .990
na sumę rubli 
712 .976 .569

1862 119 .376.397 713 .596 .178
1863 127 .265.115 691 .104 .562
1864 129.854 .583 636.525 .857
1865 129 .625 .989 651 .124 .599
1866 134 .924 .09 9 65 0 .464 .732
1867 142 .595 .499 649.544 .046
1868 148.824.543 657 .466 .756
1869 154 .262 .952 724.406 .213
1870 147 .423 .606 721 .788 .189
1871 147 .667 .220 715 .809 .884
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Widzimy z tego, że suma obiegu w tym przeciągu czasu ulegała bardzo 
znacznemu zmniejszeniu, jak w latach od 1863 do 1868, a rzadko tylko 
i o niewiele stosunkowo zwiąkszała się; tak iż po upływie lat dziesięciu, z po­
czątkiem ubiegłego 1871 roku nie o całe trzy miljony rubli przewyższała 
cyfrę 1861 roku. Za to ciągle i w znacznej mierze wzrastała liczba biletów; 
tak iż pomiędzy latami 1861 i 1871 różnica przeszło 38 miljonów wynosi. 
Znaczy to, źe bilety większej ceny coraz bardziej ustępowały miejsca dro­
bniejszym. Następująca tablica uwydatni tę przemianę, zaszłą w ciągu pe- 
rjodu o którym mowa.

Było w obiegu w r. 1861 w r. 1871
Biletów rublowych................. sztuk 42.233 .869 73 .5 2 7 . 9 50

trzyrublowych . . . „  31 .378 .280 32 .707  358
pięciurublowych . . „ 16.388 .552 22 .217 .352
dziesięciurublowych . „ 8 .400.160 10 .779 .040

dwudziestupięciurubl. „ 7 .116 .954 5 . 51 5 . 3 44

pięcdziesięciurublow. „ 2 .791 .557 2 .092 .370

sturublowych . . . „ 931.618 827 .806

Bazem jak wyżej „ 109 .240 .990 147 .667 .220
Przemiana taka jest następstwem coraz głębszego zakorzeniania się wa­

luty papierowej, zaś Journal de St. Pet. utrzymuje, źe stała się możliwą skut. 
kiem powstania znacznej liczby zakładów bankowych w Państwie, a stąd 
odbywania rachunków pieniężnych bez potrzeby przesyłania należności w bi­
letach kredytowych, do czego właśnie bilety większej ceny posługują; pomno­
żenie natomiast biletów mniejszej ceny jest widoczną dla publiczności dogo­
dnością.

W y k u p  ziem i w Rosji. „ P raw it. W iestS 1 zamieszcza szczegółowe 
sprawozdanie z czynności głównego Urzędu Wykupnego od rozpoczęcia jego 
czynności, to jest od 27 października (v. s.) 1861 r., do 1 (13) październi­
ka 1871 r. Podług sprawozdania tego, do głównego Urzędu Wykupnego na­
desłano 52.810 umów i 22.586 aktów wykupnych z gubernij Zachodnich, 
z których już zatwierdzono 50,266 umów (20.403 zawartych przez porozu­
mienie się z włościanami, a 16.824 na żądanie posiadaczy ziemskich), tu­
dzież 21.389 aktów wykupnych. W skutek zatwierdzonych umów i aktów, 
6.505.949 włościan za rs. 594.527.383,323/4, wykupiło 22.716.887 dzie- 
siatyn, 2.306 saż. kwadratowych ziemi. Stan czynny i bierny operacji wynoszą 
rs. 574.709.184,89. Z wykupionej za pośrednictwem umów ziemi na jedne­
go włościanina przypada 3*4 dziesiatyny za rs. 106,06, zatćm jedna dzie- 
siatyna po rs. 31,20; z wykupionej zaś ziemi na mocy aktów wykupnych 
w prowincjach zachodnich, dział na jednego włościanina przypadający (3%  
dziesiatyny) wypada po rs. 64,47, zatem jedna dziesiatyna po rs. 17,61.
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W arszaw sk i K om itet P o litech n iczn ej W y sta w y  w  M oskw ie  
w  1872 r. Podaje do wiadomości publicznej, że do składu oddziału techni­
cznego warszawskiego komitetu zaproszeni zostali: na przewodniczącego rad ­
ca stanu Przystański, dziekan wydziału fizyko-matematycznego warszawskie­
go Uniwersytetu; na członków: podpółkownik Woroncow-Weljaminow, wła­
ściciel zakładu fabryczno-mechanicznego w Warszawie; Paweł Kaczyński, 
inżynier i b. członek b. rady przemysłowej; Bronisław Plewiński, sekretarz 
g łów nyjad zarządzających drogami źelaznemi W arszawsko-W iedeńską i Byd­
goską; Stanisław Prauss, główny mechanik warsztatów kolei żelaznych W ar­
szawsko-Wiedeńskiej i Bydgowskiej; Antoni Bobiński, naczelnik warsza­
wskiego Zarządu Poczt; Juljan Łubieński, b. profesor b. Szkoły Głównej; 
Wsiewołod Istomin, kupiec I-ćj gildy; Jan  Arnhold, kupiec II-ej gildy. P ra ­
ce tego oddziału, odnoszą się do różnorodnych przedmiotów, stanowiących 
jego odrębne następujące poddziały: 1) M echaniczny— obejmujący systema­
tyczny zbiór narzędzi mechanicznych, prostych i złożonych. 2) Technologi­
czny obejmujący zbiór planów i rysunków z różnych części techniki, mo­
dele fabryk, zbiór surowych i przerabianych produktów, aparaty, maszyny, 
przyiządy, instrumenta służące do fabrykacji, doświadczeń i oznaczania wła­
ściwości przedmiotów. 3) Rękodzielniczy— stanowiący zbiór wyrobów i narzę­
dzi diobnego przemysłu i rzemiosł. 4) D rukarski— zawierający zbiór szcze­
gółów odnoszących się do druku, litografji, giserni i rytownictwa. 5) Dróg 
żelaznych, w szczegółach dotyczących oznaczenia kierunku budowy, zaopa­
trzenia wodą i taborem, exploatacji, kolei o wązkich rozmiarach, konnych 
i drutów transportowych, historji, statystyki i literatnry. 6) Poczty i tele­
grafów, obejmujący zbiór map i rysunków pocztowych komunikacij, modeie 
gatunkowania, odprawiania i zdawania poczt, statystyczne wiadomości o ru ­
chu pocztowym, kolekcje telegraficznych przyrządów. 7) Fizyki stosowa- 

zawierający w układzie swoim przyrządy meteorologiczno-fotograficzne, 
meteorologiczne, zastosowania elektryczności we wszelkich kierunkach, 
szczególniej telegrafo-galwanicznym, aparaty do wydobywania gazu, materja- 
ły i przyrządy do oświetlania, balony, aparaty Galibera dla nurków, aparaty 
działające za pomocą zgęszczonego powietrza. 8) Astronomiczny— obejmujący 
zbiór instrumentów astronomicznych i przedmiotów okazujących praktyczne 
zastosowanie spostrzeżeń astronomicznych. Przemysłowcy pracujący w wy­
żej wymienionych kategorjach, mający zamiar wyroby swoje i używane środ­
ki fabrykacyjne, na politechnicznej wystawie przedstawić, są  proszeni, ażeby 
z deklaracjami swemi zgłaszali się do radcy stanu Przystańskiego, przewod­
niczącego w oddziale technicznym, który wszelkie potrzebne objaśnienia 
udzielać im będzie.
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W y s ta w a  w stę p n a . „Gazeta Przemysłowo-Rzemieślnicza“  rzuciła bar­
dzo szczęśliwą, a według nas, łatwą zarazem do urzeczywistnienia myśl 
urządzenia w Warszawie W y s t a w y  w s t ę p n e j  wszystkich przedmio­
tów mających być wysłanemi z naszego k ra ju  na W y s t  a w ę p o w s z e ­
c h n ą  do Wiednia w 1873 r. Pomiędzy uzasadnionemi motywami jakie na 
Poparcie swego projektu rzeczone pismo przytacza, znaleźliśmy zwłaszcza je­
den, który powinienby usposobić przychylnie dla projektu i wpłynąć na po­
myślną decyzję Władzy w tej mierze. Popierając usilnie projekt „Gazety 
Przem.-Rzem.u przytaczamy motyw ten dosłownie:

•••„Wystawa podobna miałaby nawet i pewien naukowy interes, zwłaszcza 
dla znacznej ilości naszych drobniejszych rzemieślników i robotników, któ- 
rym ani marzyco wędrówce za Karpaty. Każda wystawa uczy zawsze. Nasi 
Pracownicy na polu przemysłu i rzemiosł mają bardzo nie wiele środków do 
nauki i nie godziłoby się pozbawiać ich sposobności rozszerzenia swej wiedzy. 

Nie można zaś powiedzićć, by taka wystawa przemysłowa nie budziła 
interesu tak w ogóle mieszkańców, jako i między ludźmi fachowymi. Raz, że 
wystawy ściśle przemysłowej bardzo dawno u nas nie było —  a powtóre nie- 
by}aby owa proponowana przez nas wstępna wystawa, zbyt mało znaczną. 
Ostatnie wystawy rolnicze, jakie odbyły się u nas w latach 1867 i 1870 by­
ły jako tako reprezentowane i budziły bardzo żywe zajęcie między publi­
cznością, pomimo że wystawy rolnicze są za mało urozmaicone i za mało 
efektowne dla ogółu...“

K o m ite t do sp ra w  K ró le s tw a  P o lsk ie g o , na posiedzeniu z 7 g ru­
dnia 1871 r., roztrząsał przedstawienie byłego Komitetu Urządzającego 
w Królestwie, w kwestji obowiązkowego zniesienia służebności. Komitet do 
sPraw Królestwa Polskiego, zgadzając się z wnioskiem Komitetu Urządzające- 
8o, uchwalił ułożenie przepisów o obowiązkowem zniesieniu służebności 
w gubernjach Królestwa Polskiego odłożyć aż do czasu, dopóki dalsze oko- 
łiczności nie wskażą konieczności wydania takich przepisów; uregulowanie 
nś spraw tego rodzaju pozostawić i nadal, do wzajemnego porozumienia po- 

nuędzy właścicielami dóbr a włościanami, w ścisłem zastosowaniu się do 
art 12 Najwyższego ukazu z 19 lutego 1864 r. o urządzeniu włościan.

Najjaśniejszy Pan, na protokóle komitetu 23 grudnia 1871 r., raczył na- 
Pisać Własnoręczne: „Wykonać.*1 (D z. W ar.)

W nowo zawiązanem T o w arzy s tw ie  W zajem n eg o  K re d y tu  dla gu- 
ernij Warszawskićj i Siedleckiej, obrani zostali na członków Rady pp. G.
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Bloch, K. Brun, L. Goldstand, W ł. Gruszecki, T. Lubomirski, A. Nagórny; 
na członków Zarządu pp. Jul. Herman, K. Jezierski, Jul. Wieniawski.

P ro d u k c ja  g ó rn ic z a  w  R o s ji w  1887 i 1868. „Rocznik ministerstwa 
finansów za rok 1870,“  podaje następujące wiadomości o górniczój produ­
kcji. Wydobyto rudy: a) srebrnoołowianej: w 1867 r. 2 milj. 654 tys. pud., 
a w 1868 r. 1 milj. 648 tys. p.; b) miedzianej: w 1867 r. 7 milj. 729 tys. 
pud.; a w 1868 r. 8 milj. 240 tys. p ; c) cynkowej: w 1867 r. przeszło 1: 
milj. 157 tys. pud., a w 1868 r. około 1 milj. 527 tys. p.; d) żelaznej 
w 1867 r. 36 milj. 849 pud., a w 1868 r. 41 milj. 235 tys. p.; e) chromo­
wej i kobaltowej: w 1867 r. około 62 tys. p,, n w 1868 r. około 50 tys. p. 
Nadto, wydobyto węgla kamiennego i antracytu: w 1867 r. 26 milj. 696 
tys. pud., a  w 1868 r. 27 milj. 477 tys. p.

Oprócz tego, na Kaukazie wydobyto palnej miki 80 tys. pud. i 60 t. p. 
W tychże latach wydobyto grafitu w obwodzie Semipałatyńskim i syberyj­
skich Kirgizów 4 tys. i przeszło 5 tys. p. Oleju skalnego wydobyto w ró­
żnych obwodach Kaukazu: w r. 1867 około 1 milj. pud., a w 1868 r. oko­
ło 1 milj. 754 tys. p. Piasków zawierających złoto przemyto: w 1867 r. 
około 968 y4 milj. p., a w 1868 r. około 877 */4 milj. p. Z nich wybyto zło­
tego piasku: w 1867 r. przeszło 1 .6 4 9 1/ 2 p ., a  w 1868 r. przeszło 1.711 
pud. Przy produkcji platyny przemyto piasku: w 1867 r .  przeszło 111/2 m. 
p., a w 1868 r. około 18 milj. p.; wymyto zaś surowej platyny w zakładach 
uralskich w 1867 r. 109 p , a w 1868 r. 1 2 2 i j i  p. P rzy produkcji srebra 
i ołowiu przetopiono rudy i produktów: w 1867 r. przeszło 2 milj. 774 tys. 
pud., a w 1868 r. 2 milj. 901 tys. pud., z nich wytopiono srebra: w 1867 r. 
przeszło 1.106 p., a w 1868 r. 1.117 3/5 p. i ołowiu: w 1867 r. 54.283 p., 
a  1868 r. przeszło 52 tys. p. Przy produkcji miedzi: przetopiono rudy 
i produktów w 1867 r. 8 milj. 33 pud., a w 1868 r. przeszło 7 milj. 8 6 1 1. 
pud. i wyrobiono blachy miedzianej przeszło 1 8 ł/2 tys- P- > około 3 1 1. p. 
Przy produkcji cynku: przetopiono rudy: w 1867 r. około 2 milj. pud., 
a w I8 6 8 r . przeszło 2 milj. 111 t. pud., z niej wytopiono cynku: w 1867 r. 
przeszło 180 tys. p., a w 1868 r. przeszło 198 t. p. i wyrobiono blachy cyn­
kowej około 23 tys. p. i 36 tys. p. Przy produkcji kobaltu, przetopiono rudy 
w ciągu tych dwóch lat przeszło 14 tys. pud. i wytopionokobaltowej szpeisy 
około 2 3/4 tys. p. Przy produkcji żelaza: przetopiono rudy: w 1867 r. prze­
szło 37 milj. p., a w 1868 roku przeszło 43 milj. 48 tys. p.; z nich wyto­
piono surowcu: w 1867 r. przeszło 37 y 2 milj, pud.
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Odlano wyrobów żelaznych w 1867 i 1868 roku 4 milj. 553 ty s . p. i 4 
milj. 847 tys. p. Przy produkcji żelaza i stali: 1) przysposobiono żelaza 
różnych gatunków w 1867 r. 11 milj. 457 tys. pud., a w 1868 r. 13 milj. 
593 tys. p., i 2) w tychże dwóch latach przysposobiono różnej stali 382 tys. 
i 569 tys. pud .’

Przy produkcji mechanicznej przysposobiono w 1867 i 1868 r ;  1) wyro. 
bów żelaznych— 414 tys. i 516 tys. pud.; 2) dział artyleryjskich i p rzyrzą­
dów lanych— pierwszych 67 t. i 45 t. p ., adrugich 67 pud. i 8.046 pud.; 3) 
wyrobów miedzianych 10 tys. i 22 tys. pudów; oprócz tego miedzianych ru ­
rek do ładunków 338 tys. i  401 tys. sztuk i 15 tys. bojowych śrub; 4) la ­
nych wyrobów ślusarskich— 34 tys. i 29 tys. p. Dalszych wiadomości o me­
chanicznej produkcji, według zdania redakcji ,,Rocznika ministerstwa finan­
sów /1 bardzo niezupełnych, z powodu niedostarczenia przez zakłady prywa­
tne wszystkich koniecznych w tej sprawie danych, tutaj nie przytaczamy.

Ciekawe są także wiadomości o liczbie robotników zajątych w zakładach, 
kopalniach i płuczniach w 1867 i 1868 r.; było ich: 1) w rządowych— 28.286 
• 29.126 ludzi; 2) gabinetu Jego Cesarskiej Mości —  9.114 i 7 .482 ludzi; 
3) w prywatnych —  165.776 i 164.977 ludzi; 4) różnych władz, jak  ró­
wnież w Finlandji w kopalniach oleju skalnego, soli i węgla kamiennego—  
Przeszło 50 tys. ludzi. Tym sposobem rocznie zajmuje się górnictwem prze­
szło 250 tysięcy robotników.

O bfitość la só w  i w ę g la  k am ien n e g o  w  R o sji. Wielki brak paliwa 
uczuwać się dający w roku ubiegłym w wielu miejscowościach Rosji, a stąd 
niesłychana nań drożyzna, wywołały w „Birż. W ied.1' artykuł, z którego tu 
następujące ustępy, zawierające dane co do obfitości w  R o sji lasów, pokładów  

węgla kamiennego i t .  p .  materjałów opałowych, ich exploatacji i spożycia, po­
wtarzamy:

W edług najświeższych wiadomści, ogólna przestrzeń lasów w Rosji wy­
nosi 193.354.000 dziesiatyn; z liczby tej około 132 miljonów dziesiatyn, 
to jest 2/:j ogólnój przestrzeni lasów, przypada na siedm gubernij Półno- 
onych i Finlandję. Na resztę’ Cesarstwa pozostaje zatem tylko ckoło 6 0 
nnljonów dziesiatyu obszarów leśnych, a z tych na gubernje Wschodnie 
około 16 miljonów. Gdy więc na północy Rosji nietknięte lasy pierwotne, 
niezmierne pokrywają przestrzenie, w gubernjach Rosji głębokiej, a szcze­
gólnie w południowych prowincjach, ludność zamieszkuje gliniane lep ianki 
1 Pali w swych mieszkaniach słomą i nawozem. Tępienie lasów w Rosji, robi 
straszne postępy. W edług wykazów Buschen’a, Rosja zużywa corocznie na

Ekonomista, m. styczeń. ^
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opał 72 milj. sążni drzewa; liczba budowanych corocznie nowych domów 
i chat wynosi co najmniej 140.000; różnych statków rzecznych buduje sią 
w Rosji rocznie najmniej 35.000. Dodawszy do tego roczny wywóz za gra­
nicą, otrzymamy wartość 150 miljonów rubli. Hrabia Rostowcow w broszu­
rze swej „W  kwestji wągla kamiennego“  (Petersb. 1871), podaje przybli­
żone obliczenie ilości tąpionych corocznie lasów w 32 gubernjach głąbokich, 
posiadających 40.053.134 ludności wiejskiej, 3 .559.515 miejskiej, i zapas 
lasów wynoszący 45 miljonów dzies atyn. Oto jego obliczenia; Przeszło 40 
miljonów ludności wiejskiej, zamieszkującej 6.500.000 zagród, zużywa na 
opał 26.000.000 sążni drzewa; ludność miejska zużywa na opał 2 .313.000 
sąż. sześ., Petersburg 600.000 sąż. sześ., Moskwa 300 .000  sąż. sześ., dro­
gi żelazne zużywają 617.000 sąż. sześ., źeglua parowa na Wołdze 260.000 
sąż. sześ., gorzelnie 1 .200.000 sąż. sześ., cukrownie 302.167; razem 
31.592.167 sąż. sześ. W sie na budynki zużywają corocznie 45 .300 .000  
sztuk budulca, za granicą wywożą sztuk 3 .934.989, na remontą dróg że­
laznych 2.083.333 sztuk, ogółem budulca zużywa sią corocznie 51.318.322 
ztuk.® Przypuszczając że jedna dziesiatyna lasu daje 20 sążni sześ. drzewa 
sopałowego, lub 100 sztuk grubego budulca, wypadnie, że na opał wycina 
sią corocznie 1 .582.648 dziesiatyn, a na budulec 515 .230  dziesiatyn, razem 
2 .097 .873  dziesiatyn lasu, co stanowi 5 ,8°/0 ogólnej przestrzeni lasów 
w 32-ch gubernjach głąbokich. Powyższe obliczenia nie obejmują jeszcze 
ilości drzewa zużywanego na opał w różnych zakładach fabrycznych, na bu­
dynki miejskie, na budową statków, na wyrób potażu, dziegciu, smoły, łyka 
i t. p., a także nie objąto rachunkiem ilości obszarów leśnych niszczonych 
corocznie przez pożary.

Z danych ;,Wojenno-Statist. Sborn.l< okazuje sią, że w ciągu niniejszego 
stulecia przestrzeń lasów zmniejszyła sią w gub. Tulskiej, Twerskiej, Ka- 
łuskiej i Tambowskiej przeszło o 40%  w gub. Mohilewskiej, Jarosławskiej, 
Razańskićj i Petersburgskiej o 30 do 4 0 % , w Smoleńskiej, Kurskiej, Orło­
wskiej i Orenburgskiśj o 15 do 30%  i t. d.

Wspomniana powyżej broszura hr. Rostowcowa wykazuje, że cena drzewa 
opałowego już obecnie wzrosła w Moskwie do 30 rubli; w Petersburgu od 
rs. 16 do rs. 26,25, a najgorszy gatunek rs. 12; nad W ołgą od rs. 12,30 
do rs. 18,30; pomiądzy Carycynem i Orłem do rs. 18,50; w Kursku do rs: 
25; w Tule do rs. 24 za sążeń. Drożenie drzewa opałowego w niektórych 
miejscowościach Rosji dochodzi rocznie do 20°/0. Nietrudno przewidzieć ja- 
kiemi kląskami zagraża, zwłaszcza ubogiej ludności, to zmniejszanie sią 
i drożenie paliwa. Głównym i radykalnym środkiem wiodącym do zaradze­
nia złemu, jest wyzyskiwanie innych zrodeł paliwa, jak np. pokładów torfu, 
a  szczególniśj węgla kamiennego.

■
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W  pokładach węgla kamiennego rozpościerających się w gubernjach: Tul- 
skiśj, Razańskiej, Kałuzkiej, Moskiewskiej, Twersklej, Nowogrodzkiej i do­
chodzących nawet aż do morza Białego, Rosja posiada ogromny zapas wę­
gla kamiennego —  z jakie 15 miljardów pudów najmniej. W  obrębie tego 
pasa pokładów węglowych odkryto także, mianowicie w powiecie Skopiń- 
skim, w pobliżu wsi Murajewni, tudzież pod Tułą, węgiel wyższego gatun­
ku, nieustępujący w niczem angielskiemu. W pasie Donieckim zapas węgla 
obejmuje także przynajmniej 15 miljardów pudów. W Królestwie Polskiem 
w samych kopalniach rządowych, nielicząc prywatnych, nietknięty zapas 
węgla obliczono na 516 miljonów pudów. Oprócz tego w Rosji są wielkie 
pokłady węgla brunatnego, dającego się jak  najlepiej zastosować do opala- 
uia maszyn,- w samej gubernji Kijowskiej pokłady jego odkryto na przestrze- 
ui 120 wiorst, a grubość ich miejscami dochodzi do 21 stóp. W  ogólności 
co do obfitości węgla kamiennego, Rosja nie ustępuje żadnemu z państw eu­
ropejskich; ale za to, jakże niżej stoi pod względem jego wyzyskiwania. W e­
dług wiadomości za rok 1867, z całych tych niezmiernych zapasów dobyto 
'v roku pomienionym tylko 14.347.925 pudów, gdy tymczasem, jak  to 
z przytoczonego poniżej przybliżonego obliczenia broszury hr. Rostowcowa 
'Vl(lać, nawet bardzo ograniczone jego zużywanie mogłoby wynosić: w Rosji 
głębokiej: w Moskwie 26.000.000 pudów, na drogach żelaznych: Kurskićj, 
Razańskiej i Grjazi-Orłowskiej 9 .064.000 pudów, przy żegludze parowćj na 
Wołdze 40 .000.000 pudów, w 2 0 3 gorzelniach i 38 cukrowniach 27.205.000. 
Razem 102.269.000 pudów. W Rosji południowej: na 2.500 wiorstach 
dróg żelaznych około 25.000.000 pudów, w 39 cukrowniach 3 .900 .000  pu­
dów, w 345 gorzelniach 18.210.000 pudów, w Odessie 6 ,359 .000  pudów, 
ua morzu Czarnem i w Egipcie 19.908.634 pudów. Razem 73.377.634 
pudów.

Najgłówniejszą przyczyną tak małego zużywania węgla, oprócz wielu ubo­
cznych, jest brak dróg do istniejących kopalni, oraz nieufność kapitalistów, 
obawiających się obrócić swe kapitały na exploatację węgla. Z tych powo­
dów węgiel kamienny rosyjski nie może, co do ceny, wytrzymać konkurencji 
z węglem zagranicznym, chociaż także kosztownym. W gub. Tulskiej pud 
'v^gla na miejscu kosztował cztery lata temu 2,36 i nawet 2,22 kop., a z do­
stawą do Moskwy 11 kop. Pud antracytu dońskiego kosztuje w Nowoczer- 
basku od 7 do 10 kop., w Rostowie od 8*/2 do 12 kop., w Taganrogn od 

do 18 kop., a w Odessie od 20 do 21 kop.; w ohec tak wysokich cen, 
się rozumićć, antracyt może znaleść zastosowanie tylko tam, gdzie inny 

w aterjał opałowy jest jeszcze droższy. (G. Polt.)
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H o d o w la  z w ie rz ą t d o m o w y ch  w  R o sji. W  calem Cesarstwie liczą: 
20 milj. koni, 2 8 i j i  milj. sztuk bydła rogatego, przeszło 64 4/2 milj. owiec, 
przeszło 1 milj. kóz i 11 milj. sztuk trzody chlewnej. Oprócz tego, do rzą­
du zwierząt domowych należą także renifery —  263.000 sztuk w gub Ar- 
changielskiój i 45 .000 w gub. Fleaborskićj, razem 308.000 sztuk, oprócz 
Syberji, gdzie liczba ich nie jest znaną; wielbłądy, liczba których wynosi 
w Rosji europejskiej 26.539 sztuk (prawie wyłącznie w gub. Astrachańskiój 
i w bardzo małój liczbie w gub. Orenburgskiej i Saratowskiej i w ziemi woj 
ska dońskiego) i na Kaukazie 37.711 sztuk, razem 62.250 sztuk, oprócz 
Syberji i kraju turkiesańskiego; bawoły— w gub. Stawropolskiej około 1.000 
sztuk, i nareszcie osły i muły.

W najdogodniejszych w ogóle warunkach, hodowla bydła znajduje sią 
w gub. wschodnich i południowych, przeważnie pastwiskowych, oraz nadbał­
tyckich, gdzie zaprowadzone są wydoskonalone sposoby gospodarstwa; po 
tych idą gubernje graniczące ze skrajnemi wschodniemi i południowemi, 
oraz północne, gdzie przy glebie wymagającej silnego znawóżenia, nie ma 
niedostatku łąk; w najmniej zaś dogodnych warunkach znajdują sią gub- 
zachodnie— ubogie w łąki, oraz środkowe — w których oprócz tego działal­
ność fabryczna usuwa rolnictwo na drugi plan, i południowo-zachodnie— 
gdzie gleba urodzajna nie potrzebuje znaważania, hodowla zaś bydła, jako 
osobna gałąź przemysłu, jest niemożebna. Co sią tyczy innych cząści Cesar­
stwa, to Syberja zajmuje bezsprzecznie jedno z pierwszych miejsc pod wzglą­
dem hodowli bydła, poczem idą Kaukaz, F inlandja i Królestwo Polskie.

Najbardziej obfitują w konie: Syberja, gdzie na każdego mieszkańca wypada 
po jednym koniu, oraz wszystkie gubernje wschodnie i południowo-wscho­
dnie, gdzie najbardziej rozwiniąte są: hodowla koni poprawnych i przemysł fur- 
mański; najuboższemi zaś pod wzglądem ilości koni są gub. południowe i po­
łudniowo-zachodnie, w których woły używane są przeważnie do transportów 
i do uprawy ziemi; Królestwo Polskie, Finlandja i Kaukaz, również nie zbyt 
bogate są w konie.

Ilość koni w Rosji stopniowo zmniejsza sią nieco; w samój Rosji curo- 
pejskićj zmniejszyła sią w ciągu ostatnich 10— 15 lat o 800.000, t. j .  p ra­
wie o 8 % , w skutek wzrostu ludności i w ogóle rozwoju ekonomicznego 
w kraju . Zmniejszenie to spostrzegać sią daje głównie w gub. wschodnich 
(Orenburgskićj, Saratowskiej, Symbirskiej i Samarskiej), co dowodzi rozwoju 
stopniowego rolnictwa tamecznego, oraz w niektórych gub. środkowych, 
gdzie cząść łąk obracaną jest także ciągle na grunta orne, i nareszcie w gu- 
bernjach, w których pobudowane zostały, wcześniej niż w innych, drogi że­
lazne: st.-petersburgska, twerska, moskiewska, włodzimierska, niżegorodzka, 
co tłómaczy sią naturalnie znacznem zmniejszeniem przewozu furm ankam i,
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jazdy pocztą i holowania statków' za pomocą koni. W każdym atoli razie, 
Rosja zajmować jeszcze bądzie dłngo pierwsze w Europie miejsce pod w zglą­
dem ilości koni; pod wzglądem bowiem stosunku tych ostatnich do ludności, 
Rosja stoi i  teraz o 2*/3 — 3 razy wyżej, niż każde z pozostałych czterech 
mocarstw pierwszorząduych w Europie.

Rasy koni znajdujących sią w Eosji są również różnorodne, jak sama jej 
natura i byt gospodarczy jej ludności; lecz najbardziej znane odmiany ras 
dadzą sią sprowadzić do czterech nastąpująeyck typów: 1) koń stepowy na 
południo-wschodzie— doński, kałmycki, baszkirski, kirgizki; 2) koń góralski 
na Kaukazie— mianowicie kabardyński, karabachski; 3) koń leśny na pół­
nocy— konie żmudzkie, klepery, wiackie, kazańskie, i 4 ) koń połowy czyi1 
rolniczy (czarnoziemny), najlepszemi reprezentantami którśgo są bitiugi * 
Typowi stepowemu odpowiada u nas głównie koń wierzchowy, góralskiemu 
juczny, leśnemu— do szybkiej jazdy i roboczy, rolniczenu—bryczkowy ita k -  

roboczy.
Co sią tycze hodowli koni, znajdow ało sią w E osji w 1837 roku 2 .444  

Łtad pryw atnych, w których było 6 .4 9 6  ogierów i 6 8 .5 3 5  klaczy. Oprócz 
tego w stadach kozackich i stepowych znajdow ało sią  przeszło 6 8 .0 0 0  ogie­
rów i 6 2 0 .0 0 0  klaczy. P ryw atna  hodowla koni w E osji rozpow szechniona 
jest najbardziej w gubernjach now orosyjskich i m ałorosyjskich, z pomiądzy 
2aś środkowych,—  Tambowskiej i W oroneżskiej.

W ogóle na  sku tek  reform y w łościańskiej, hodowla koni u właścicieli 
wiąkszych dóbr zm alała znacznie, lecz za to  pow iąkszyła sią u włościan; li - 
czne stada  n a  w ielką skalą  u znacznych w łaścicieli dóbr, rozdrobniły  sią 
1 Przeszły w m ałych partjach  w rące włościan.

B yd ło  rogate .— Ogólna ilość bydła rogatego w ynosi w E osji przeszło 28 
^ 'I j '  sztuk; w ypada przeto w przeciąciu po 37 sztuk  na  100 mieszkańców, 
czyli przeszło jedna  sztuka bydła rogatego na  3 mieszkańców. Pierwsze 
mmjsce pod wzglądem bogactw a bydła rogatego zajm ują głównie guber- 
Dje  południowo-wschodnie, jak  również Syberja i K aukaz; potem idą 
Subernje nadbałtyckie, finlandzkie, północno-zachodnie, Królestw o Polskie 
' ?ub. północne; najuboższemi zaś są  pod tym wzglądem niektóre gub. nad- 
Wołzańskie i środkowe. Pod wzglądem ilości bydła rogatego, E osja  pomimo 
wielkich obszarów ziemi, stoi nieco niżej od kilku głównych państw  europej­
skich; mniej jeszcze korzystne je s t porów nanie z niemi pod wzglądem p rzy ­
miotów bydła, wiąkszość bowiem trudniączch sią hodow lą bydła poprzestaje 
na  30 funtach m asła od krowy dojnej, podczas gdy w A nglji i Holandji, 
krow y trzym ane właściwie dla nab iału , da ją  od 4 do 6 pudów masła; tak  sa­
mo m ają sią rzeczy co do ilości miąsa. Lecz niedostateczność bydła ro g a te - 

i stan jego  niezadaw alniający, oddziaływa najbardzićj niekorzystnie na
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rolnictwo; w Rosji europejskiej (razem z Królestwem Polskiem i Finlandją) 
wypada w przecięciu na 100 dziesiatyn gruntów ornych tylko 25 sztuk bydła 
rogatego, czyli jedna sztuka na 4 dziesiatyny; lecz ponieważ większa część 
bydła rogatego przypada na gubernje stepowe południa i południo-wschodu, 
gdzie hodowane jest ono na rzeź dla handlu, przecięciowy przeto stosunek 
jest o wiele mniej korzystny w większej części gubernij czarnoziemnych i uro - 
dzajnych, gdzie jedna sztuka bydła rogatego przypada na 6, 8 a nawet (wgub. 
Tulskiej i Tambowskiej) na 10 dziesiatyn gruntów ornych. (D. W.)

N o w e  z w y c za je  b an k o w e . Bank Handlowy warszawski, a w ślad za 
nim jego zazdrosny towarzysz Bank Dyskontowy zaczynają zaprowadzać 
nowe zwyczaje w bankowości, nieznane dotąd, o ile nam wiadomo, w żadnym 
kraju cieszącym się zdrowym rozwojem systemu kredytowego i finansowej 
działalności. Nie należąc do zwolenników ani ślepego naśladownictwa, ani 
bezmyślnej rutyny, przyklaskujemy każdej nowości która zwiastuje nam po- 
stęp; jednakże odmówić sobie musimy przyjemności udzielenia poklasku no­
wym zwyczajom wzmiankowanych naszych banków.

Instytucje publiczne, zwłaszcza kredytowe, we własnym swym interesie 
starać się powinny aby stosunek ich do publiczności był możliwie jasno, do­
kładnie i ścisłe określony, aby warunki tranzakcij były jawne i dla wszystkich 
jednakowe, i nakoniec aby wszelka dowolność z ich czynności była stanowczo 
wykluczoną, a tem samem, aby postępowaniem z interesantami kierowało p ra­
wo w miejsce kaprysu Zarządzającego. Tego wymagają zdrowy rozsądek 
i słuszność, od tego zależy stopień zaufania publiczności do instytucij i dla 
tego to nietylko przedsiębiorstwa prywatne ale nawet i banki państwowe 
obowiązane są ogłaszać perjodyczne bilansy, roczne sprawozdania, każdora­
zową zmianę stopy skupu wexli, etc. Czytaliśmy tśż zwykle, np. że bank 
angielski, francuski, pruski, i t. d. podniósł lub zniżył stopę skupu na 3 1/2, 
3, 4 '/a* 3% ; pierwszy raz jednak dopiero zdarzyło nam się wyczytać z ogło­
szeń banków Handlowego i Dyskontowego,— że w publicznych instytucjach 
kredytowych za skup wexli pobierany będzie procent od 6— 8°/0, za poży­
czki na zastaw papierów publicznych od 6— 7% . Wyznać musimy, że podo­
bne ogłoszenie niepomiernie nas zadziwiło. Gdyby je  czyniła jakaś osoba 
prywatna lub nawet prywatny dom bankowy, nie mielibyśmy nic do nadmie­
nienia, bo tutaj tranzakcje pieniężne zależą wyłącznie od dobrej woli i każdo­
razowej umowy stron nie podlegając zupełnie kontroli publicznej. Ale instytu­
cje publiczne takiej dowolności w swych operacjach dopuszczać się nie powinny, 
a kontrolować ich czynności jest obowiązkiem prasy. Bank Hand, lub Dyskonto­
wy może powiedzieć że skupuje wexlepo 7, 8, 9°/„ lubwięcśj, żeprzyjmuje lub
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nic papiery publiczne i wexle przedstawione do skupu,— lecz wexle i papie­
ry  uznane przez te banki zaIdubre, opłacać im powinny jednostajny procenty 

albowiem w przeciwnym razie otwarte są szeroko wrota samowoli, prywacie 

1 nadużyciom, a wnastąpstwie tego mogą instytucje przestać zasługiwać na miano 
publicznych. Dla banku list zastawny albo akcja drogi żel. przyniesiona przez 
P* A., ma prawdopodobnie tą  samą wartość co list zastawny lub akcje p. B.; 
Wexel p. z . powinien być tak dobry jak  wexel p. X., p. R. i p. C., jeżeli 
wszyscy ci panowie przedstawią dostateczny stopień (t. j. pewne minimum) rę ­
kojmi—bo nawet proste konwenanse nie pozwalają ażeby bauk targował sią 
w taki sam sposób jak sią targuje pierwszy lepszy sklepikarz. Quod licet Jovi,

no» licet bovi mówi stare przysłowie, o którem (w znaczeniu odwrotnem) 
zdają sią zapominać niektóre nasze nowo-kreowane instytucje publiczne. 

Brzypuścićby można jedno z dwojga —  albo że instytucje te uważają publi­
czność naszą za małoletnią i nieświadomą biegu interesów, a zatem dającą 
S1(t prowadzić na pasku wedle upodobania, albo też że same nie zdają sobie 
dokładnie sprawy ze swego zadania. Nie chcemy w tśj chwili rozstrzygać, która 
z tych alternatyw dałaby sią zastosować do wypadków jakie mamy na my­
śli, ale uważaliśmy sobie za obowiązek zwrócić uwagą kogo należy na ten 
anormalny stan rzeczy, w tem przekonaniu, że nowe nasze instystytucje do­
łożą starań w przyszłości, ażeby dla wszystkich jedną mierzyły miarą, albo 
tćż nie dawały powodów do mniemania o nich przeciwnie.

B. ZAGRANICZNA.

^Tykaz porównawczy handlu zewn. Związku celn. N iem ieckiego  
za lata 1869 i 1870,

(Ludność Związku celnego wynosiła 1870 r. 38 .3 0 2 .3 09 ). 
Główniejsze artykuły p r z y w o z u  były nastąpujące:

Gdpadki różne.
Krew zwierząca . 
Nawozy sztuczne etc.
G ałgany..........................
Bawełna surowa .

1870
r -

1869  r.

Cent. cel.
Opłać, cła 

talarów Cent. cel.
Opłać, cła

talarów

144838 212 698
2 .281706 — 2 .579625 —

56 02 2 8 — 5203 13 —

22 12 7 9 — 204 552 —

2 . 167 77 6 2 . 271870



—  56  —

1870 r. 1869 r.
Centnary Opłać, cł i  Centnary Opłać, cła

celne talarów celne talarów

Przędza bawełniana . . 285781 624591 30226^l 67 8 1 0 0
W yroby bawełniane . . 23381 324741 28764 4 5 4 9 6 9
Ołów i wyroby z niego . 40457 2631 49561 3536
Barwniki i g a r b n i k i . . 1 .011868 __ 1.161125
Kości palone . . . 240998 — 2 17053
Wody mineralne . . 45245 - 25954
Mat. i wyr. chemiczne 2 .1 1 6 0 2 2 3 7 4 3 3 3 2 .0 90 96 5 31 1 8 0 9
Żelazo surowe . . . . 4 .5 8 6 6 8 4 6 3 3 6 8 0 3 .7 9 49 15 6 3 0 6 2 5

„  i stal . . . . 36 6 7 6 8 2 75 34 8 3 84 70 9 3 1 8 9 5 4
Wyroby żelazne i stalowe 3 54 06 7 305501 4 0 4 0 7 2 3 50 05 9
Ruda żelazna . . . . 6 .0 0 2 1 6 3 _ 4 .8 5 87 76
Inne rudy i glinki . . . 4 .7 2 4 4 3 2 --- 6.866911
Len i konopie . . . . 1 .5 64 09 2 --- 9 5 7 2 5 8
Ju ta  i róż. mat. rośl. . . 83 26 0 _ 74428
Pszenica . . . szefli 
Ż yto ................................... ,

7 .3 2 5 4 3 0 --- 9 .414561
j 2 . 4 1 1 6 5 3 --- 8 .10 27 54

Jączmień i słód . „ 4 .3 8 2 0 7 7 --- 3 .7 41 50 7
Inne gat. zboża . „ 7 .37 58 59 --- 3 .9 9 3 4 0 3
Nasiona strączk. . „ 1 .93 84 48 --- 8 9 4 5 0 9

., oleiste . cent. 2 .67 45 21 --- 1 .8 5 98 44
Inne nasiona i rośliny . 2 .205107 ---. 2 .0 0 3 1 6 2
Szkło i wyroby . . . 148531 1 35508 179944 1 69805
Włosy, szczeć., pierze etc. 114810 2 8 4 6 1 18 80 4 3721
Skóry i fu tra  . . . . 84 16 56 14 3 2 8 8 69651 18071
Drzewo opałowe . sąini 110038 — 1 16816
Wągiel drzewny . cent. 73021 __ 78287
K oragarb . i garbnik „ 3 95 8 7 3 __ 3 6 1 8 0 2
Drzewo w kloc.lub bel. łasz. 4 2 9 2 4 0 --- 6 52 36 5

?! i > „ sztuk 1.0743061 --- 8 89 0 5 7
Bale, deski etc. . łasz. 28 2 7 4 4 ___ 6 64141
Drzewo stoi. nie europ.cent. 2 4 7 6 2 1 --- 3 3 0 6 1 1
Fiszbin i r .  mat. rośl. snyc. 3 4 4 9 2 0 --- 4 3 0 9 6 0
W yroby drzewne i meble. 3 4 5 9 0 2 652 17 3 65343 84 50 2
C h m i e l ................................. 22432 36 96 2 47 35 9 78787
Maszyny i róż. narzędzia 3 21 15 1 2 3 6 6 6 9 3 5 3 6 5 5 2 8 9 1 5 6
Wagony i powozy . tz t. 280 11092 344 15330
Okręta i statki rzecz. ,, 793 3701 1063 4710
Kauczuk, gutap. i wyr .cent. 28 0 9 8 40841 35209 41233
A rt.  ubrania, bielizna etc 7775 1 13 17 2 7326 1 23 94 4
Miedź i wyroby. . . . 25 25 47 43 9 4 3 244873, 54 17 2
Towary g a la n t e r y jn e . 3179 6 9 2 3 0 4642, 97210
Skóry wypr, i wyroby. . 55966 114864 56733) 1 15 95 9
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1870 r. 1869 r.
Centnary Opłać, cła Centnary Opłać, cła

celne talarów celne talarów

Prządza lniana . . . . 
„  jutowa. .

N ic i ...............................
Płótno i wyr. zylarskie 
świece stearynowe. 
Książki i druki. . .
O b ra zy ..........................
P iw o .........................
Okowita róż. gatunku. 
Wino w beczk. i butel.
M asło..............................
M i ą s o .........................
Owoce połud. świeże i sus 

»  ), sztu
Pieprz i róż. korzenie cen 
Śledzie . . . .  becze 
Miod . . . .  cen
K a w a ..........................
Kakao .........................
Sćra róż. gatunku . . 
Różne art. żywności .
Krochmal.............................,
Mąka, kasza etc. . .
R y ż .....................................
S ó l .....................................
•Syrop i mel asa. . . .  
Tytoń sur. i wyroby . .
H e rb a ta ..............................
Cukier rafinowy . . .

„  surowy i mączka. 
Oleje i tłuszcze .
Papier i wyroby . . .
Kokony jedw . . . .  
Jedwab i wyroby .
W yroby półjedwabne. .
K a m ie n ie .........................
Rrogie kamienie .
Wągle brunatne . . .

» kamienne . . .
T o r f .....................................
R o g ó ż k i..............................
Kapelusze słomiane . . 
Nafta. . .

19551C 151841
846C 4230

14486 57940
179415 136847

5788 8651
34301

r 5163 —

116961 77681
69084 397710

830056 2.138508
68107 88852

177381 83947
323441 1.064961
137007 914

72254 465804
559227 559165

30584 10195
1.965912 10.012550

29500 184813
69010 114904

425359 149593
21884 10652

2.699144 _

1.150126 927726
1.016634 1.633288

142649 269748
639706 2.776110

17417! 139056
2 9 8 4 5 ’ 144581
49392 195700

1.896462 431097
68741 55833
45855 __

8489 198156
3712 103560

2 598359 ___
2364 999

15.214224 -
33.631477 __

282629 _
13784 1916

285355 20311
—

194308 146060
7574 3787

16876 67504
172436 134763

5334 8001
38699 ____

8141 —

130414 86939
65934 393984

554905 1.443736
68967 90714
41054 20312

483028 1.294354
160077 1068

71705 466082
651966 651966

40098 13366
1 669339 8.346834

27475 178588
64911 108185

610785 167818
18559 9279

2.336360 —

880850 880850
1.060580 1.675890

122645 229053
643852 2.844180

17215 137720
6106 36720

51675 217066
1.995743 457758

76489 59954
42539 —

9126 235020
4533 131250

3.668005 — .

3125 1508
12.234697 ____

37.122981 ____

260798 —

21132 4848
333624 24252

2.775288
4 *



1870 r. | 1869 r.
Centnary

celne
Opłać, cła 

talarów
Centnary

celne
Opłać, cła 

talarów

Dziegieć, terp., żywica etc. 1.108463 1.263616
Zwierzęta żywe . sztuk 385166 — 548033 —

Masło i jaka . . cent. 233734 — 201248 —

W nętrzności zwierzęce . 20193 6775 20628 10311
Dachówka, cegła, fiizy etc. 2 .162226 — 2.336845 —

Wyr. gliniane, porcelana. 10861 27898 14137 37198
Konie . . . .  sztuk 66432 5 43065 8
Bydło rogate . . „ 186625 95957 202846 115284
Świnie . . . .  „ 718977 410544 695938 390692
Owce i barany . „ 119857 9150 104656 9493
W ełna . . . .  cent. 815438 — 1.048362
Przędza wełniana . . 282854 247943 300724 262610
Wyroby w ełniane. . . 119807 1.514065 9168o 1.267355
Cynk i wyroby . . . . 83226 2911 96781 5627
C y n a .................................... 54856 — 55499 —

Sprzęty domowe etc. . . 138062 — 128451

Ważniejsze cyfry w y w o z u  odnoszą się do następujących towarów:

1870 r. 1869 r.
Centnary Centnary

celne celne

Odpadki ró ż n e .............................. 119922 190487
Krew z w ie rz ę c a .......................... 187784 247048
Nawozy szt. etc.............................. 380375 359492
G ałgany .......................................... 41580 15681
Massa drzewna.............................. 11725 10116
Bawełna s u r o w a ........................ 482652 936397
Przędza bawełniana . . . . 65314 66458
Wyroby „  . . . . 207950 199552
Ołów i wyroby z niego . . 560160 727130
Barwniki i garbniki . . . . 216453 254416
Kości palone.................................... 35579 32363
Wody m in e ra ln e ......................... 145206 143719
M aterjały apteczne . . . . 186176 158230

„  i wyroby chemiczne . 785919 1.027190
Żelazo su ro w e .............................. 2 .196490 2.037142

„  i sta l.................................... 1.375189 1.546685
Wyroby żel. i stalowe . . . 834858 948678
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1870 r. 1869 r.
Centnary

celne
Centnary

celne

Ruda ż e la z n a ................................ 1.685503 8.637046
Inne rudy i g lin k i......................... 6.108612 5.619876
Len i k o n o p ie ............................... 634096 524135
Ju ta  i róż. mater. roślinne . . 3595 6557
P s z e n i c a .........................szefli 11.480239 14.943483
Ż y to ................................... 4.638955 5.046795
Jęczmień i słód. . . .  „ 2.708686 4.087178
Inne gat. zboża . . .  „ 5.283878 4.476460
Nasiona strączkowe . . „ 2.653816 1.743138

,, oleiste . • . cent. 1.517537 1.472040
Inne nasiona i rośliny. . . . 2.824580 2.893443
Szkło i wyroby............................... 548101 576771
Włosy, szczecina, pierze etc. . 8 6 4 6 4 103656
Skóry surowe i futra . . . . 211232 265948
Drzewo opałowe . . . sążni 161805 110158
Węgiel drzewny . . . cent. 54425 60859
Kora garb. i gar bni k. . . . 132391 91953
Drzewo w klocach lub belki iaszt. 217292 333812
Bale, deski etc. . . . „ 124450 132540
Drzewo stolar. nie europejskie . 29104 30595
Fiszbin i róż. mat. rośl. snyc. . 104914 183008
Wyroby drzewne i meble. . . 472584 467423
C h m ie l............................................. 106259 126474
Maszyny i róż. narzędzia. . 476934 457696
Wagony i powozy. . . sztuk 4940 957
Kauczuk, gutaperka i wyroby . 23095 19110
Art. ubrania, bielizna etc. . . 34410 27235
Miedź i wyroby .............................. 158215 149690
Towary galanteryjne . . . . 374368 239623
Skóry wypr. i wyroby . . . . 118915 124118
Przędza lniana. . . • . . 28176 36279

„ jutowa. . . * . 3345 2573
N i c i ................................................. 2428 2879
Płótno i wyr. zylarskie . . 183136 235195
Wstążki etc..................................... 6400 3071
Świece stearynowe i inne . . 11164 11759
Książki i d r u k i ......................... 86895 64686
Obrazy i sztychy . , . . . 10121 25198
Piwo róż. ga t................................... 342172 362298
O k o w ita .......................................... 1.065001 974720
D rożdże............................................ 12408 13419
O c e t ................................................ 17201 15306
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cz

W ino w beczkach i butelkach
M a s ł o ...........................
M i ą s o ..........................
Ś ledzie ..........................
K a w a ..........................
C y k o r ja ..........................
Sery róż. gatunku. . 
K onfitury, owoce osmaż 
Krochm al . . . .  
P roduk ta  mączne .
R y ł ..........................
S ó l ................................. ’
Syrop ..........................
Tytoń i wyroby tabaczn 
C ukier rafinowany 

,, surowy i m ączka 
Oleje i tłuszcze . .
P ap ie r i wyroby .
P roch  strzelecki . . 
Kokony jedw. .
Jedw ab i wyroby . .

, Perfum erje . . . .
Kam ienie.........................
Drogie kam ienie . .
W yroby kam ien n e . .
W ągiel b runatny  . .

„  kam ienny . .
T o r f .................................
K apelusze słomkowe
N a f t a ...........................
D ziegieć^terpen., żywica,
Ja jk a  i mleko . . .
F lizy , cegła, dachówka 
W yroby gliniane, porcelana 
K onie i źreb ię ta  . . .
Bydło rogate  . .
Świnie i p rosię ta  .
Owce i barany. .
W ełna  . . . .
Skórki zajęcze i królicze. 
P rzędza  w e łn ia n a . . .

sf tc

uk

1870 r. 1869 r.
Centnary

celne
Centnary

celne

401269 432529
357524 354337
133426 99000

15456 5534
23737 4272
81207 92361
57515 50841

214184 236003
89846 102451

2.291124 2.961237
26083 2161

1.392660 1.444865
171162 347925
275727 189816
293047 113736

97556 367529
1.140727 1.040460

309690 381440
19890 11047
12704 6388
45105 49264
46185 25838

5.446567 8.557719
2049 1867

43168 45134
35940 302327

80.148017 79.696565
1.567139 1 690798

154910 81170
739395 497438
336677 394954
338694 261906

5.328424 5.136676
164567 121352

28482 21883
236716 256426
291488 313362

1.629807 1.188929
374881 420761

84292 1424
92457 93904
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1870 r. 1869 r.
C entnary

celne
C entnary

celne

W yroby w e łn ia n e .......................... 371412 315042
Cynk i w y ro b y ................................ 714599 1.065283
Cyna „ ......................... 27987 72000
Sprząty domowe używane etc. . 121435 139928

N o w a z ło ta  m o n e ta  n ie m ie c k a . Po długich i wyczerpujących roz­
prawach, Sejm państwa na posiedzeniu z d. 23 października r. z. powziął 
uchwałą dotyczącą nowej złotej monety państwa i modyfikującą znacznie pro­
jekt rządowy. Odnośne prawo ogłoszone w d. 4 grudnia 1871 r. podajemy 
tutaj w głównych zarysach, wyrażając zarazem żal, iż nie skorzystano z tak 
dobrej sposobności, aby posunąć naprzód tyle ze wszech miar pożądane roz­
wiązanie kwestji jednostojności monety, przez przyjącie systemu dziesiątnego 
frankowego, który na mocy konwencji miądzynarodowej z r. 1867 stał sią 
już obowiązującym we Francji, Włoszech, Belgji i Szwajcarji. Zawiść raso­
wa, osłaniająca sią pozorami ważnych wzglądów ekonomiczno-finansowych, 
pozbawiła prawodawców niemieckich jasności i gruntowności poglądu na tą 
kwestją i sprowadziła ich z drogi odpowiadającej interesowi Niemiec i Europy.

W edług nowego prawa, za monetą zasadniczą służyć bądzie sztuka złota 
jakich ma sią wyrabiać z funta ( V2 kilograma) czystego złota 139 ,5 , 
a z takiegoż funta stopu, z przymieszką l/ i0 miedzi ( n a 900 cząści złota 100 
cząści miedzi) 125,55. Bądzie sią ona równała 3 tal. 10 s g r , czyli 5 flore­
nom 50 kraje. wal. poł. niem.; dziesiąta jej cząść, m a rk ą  nazywać sią m a­
jąca, bądzie sią dzieliła na 100 fen igów . Moneta ta  ma mieć 18 milime­
trów średnicy, i po jednej stronie mieścić orła państwa z napisem , , Deutsches 

Reich,"  tudzież cyfrą wartości swej i datą wybicia,— po drugiej zaś stronie, 
która pozostawać bądzie do rozporządzenia pojedynczych członków Związku, 
popiersie panującego lub herb wolnego miasta (stosownie do tego gdzie zo­
stanie bitą), a na otoku napis: „ G o tl mit uns.u Wybijane bądą również sztu­
ki złote podwójnej wartości, t. j. 20-markowe, których z funta czystego złota 
ma być 69,75, a z przymieszką miedzi 62,775.

Moneta 30-markowa proponowana przez Rząd i Radą Związkową, zo­
stała przez Sejm usuniątą, a to dla tego mianowicie, że zawierała w sobie 
okrągłą liczbą 10 talarów ,—  Sejm zaś w cząści dla wejścia w system dzie-
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siqtny, w części przez wzgląd na południowe Niemcy żądające systemu fran­
kowego, postanowił zerwać stanowczo z rachubą talarową, bądącą właści­
wością Północy. Tym sposobem Północ wyrzekła się talarów, a Południe 
swoich florenów; te ustępstwa obie strony uczyniły dla spólnćj ojczyzny, i stwo­
rzono nową monetę Państwa, odpychając franki jako płód francuski. Czy 
ten ostracyzm będzie rzeczywiście korzystnym dla Niem iec-pozwolilibyśmy 
sobie powątpiewać.

Wybijanie nowej złotej monety odbywać się będzie kosztem Państwa i pod 
jego kontrolą, w mennicach tych krajów Związkowych, które sobie tego ży­
czyć będą. Wzbronione jest wybijanie tej monety na rachunek osób prywa­
tnych, z dostarczonego przez nie metalu, jak  niemniój wzbronione jest wy­
bijanie nadal grubej monety srebrnej, którą Kanclerz obowiązany będzie wy­
cofywać z obiegu wraz ze starą złotą, w miarę puszczania nowej.

Co do zobowiązań i wypłat umówionych w dawnej srebrnej monecie, p ra­
wo orzeka, że „mogą“  być uskuteczniane w nowej złotej, według oznaczonej 
tym prawem taryfy, czyli ie  dłużnikowi służy wolność wyboru.

W artość jednćj marki =  10 sgr., =  0,5 flor. w. austr., =  1,25 frank. 
=  0 ,30  rs.

Handel zewnętrzny Belgji w 1868— 18TO r.

(Wartości wyrażone w 1000 franków.).

A. P r z y w ó z : ' 1868 1869 1870
Handtl ogólny: lą d e m .................... frs. 9 87400 1.153600 1 .158000

,, morzem . . . . 5ł 6 3 3 2 0 0 5 5 8 6 0 0 60 2 2 0 0
Razem . . .

M 1 .62 06 00 1 .7 12 20 0 1.760200
Handel tpecjalny (przywóz dla we­

wnętrznego spożycia) . . . )3 8 6 4 4 0 0 9 0 3 6 0 0 9 2 0 8 0 0
B. W y w ó z :

Handel ogólny (towary belgijskie i zagr.):
„  lądem . . . . frs. 1 .026400 1 .04 49 00 9 36800
„  morzem . . . .

i i 3 8 3 3 0 0 44 5 6 0 0 5 8 5 0 0 0
Razem . . . « 1.4 09 70 0 1 .490500 1 .521800

Handel specjalny (tow. belgijskie)
5) 65 66 00 69 1 6 0 0 69 0 1 0 0

C. T r a n z i t o .........................
1) 7 5 3 1 0 0 7 9 8 9 0 0 8 31 7 0 0

Ruch handlowy podług krajów, z któremi Belgja uskuteczniała wymianę, 
przedstawia następujący obraz (wartości wyrażone w 1000 franków).



—  63

H a n d e 1 o g ó 1 n y
P r z y w ó z : 1868 1869 1870

Europa: f r a n k i

R o s j a .......................... 53.159 61.288 58.114
Związek celny . . . 414.258 471.203 559.637
Miasta hanzeatyckie . 13.216 18.873 15.206

H o lla n d ja .................... 222.554 228.783 216.718
A n g lj a ........................... 218.867 226.635 224.816
F r a n c j a ..................... 375.936 436.259 427.410
H iszp an ja ..................... 11.533 11.681 14.162
Szwajcarja . . . . 5.225 8.361 19.744

T u r c j a ......................... 16.964 13.182 5.689
Inne kraje . . . . 30.712 28.647 34.681

Afryka ........................... 4.347 5.897 2.657
A z j a ..................................... 11.299 11.327 7,203
A m e r y k a ......................... 242.534 190.110 174.141

W y w ó z . f r a n k i
Europa:

R o s j a ......................... 20.551 26.656 25.716
Związek celny . . . 292.997 300.624 309.284
Miasta hanzeatyckie . 15.302 16.215 13.813
H o lla n d ja .................... 176.426 192.988 179.751

A n g lj a ......................... 273.228 305.188 438.821

Francja.......................... 510.978 507.916 430.055

H iszp an ja .................... 4.113 3.951 6.529
Szwajcarja . . . . 49.051 41.761 27.162

T u r c ja ......................... 4 ,424 10.425 6.179
Inne kraje . . . . 24.560 28.375 23.587

A f r y k a ............................... 837 1.060 3.229
A z j a ..................................... 224 89 69

A m eryka.............................. 37.062 55 .228 57.616

P r z y w ó z . H a n d e 1 s p e c j a 1 n y.
Europa:

R o s j a .......................... 47.333 46.018 43.371
Związek celny . . . 99.624 102.538 108.319
Miasta hanzeatyckie . 11.924 13.622 13.369
H ollan d ja ..................... 121.697 134:225 141.446

A n g lja .......................... 141.513 145.137 158.812

F r a n c j a ..................... 201.464 233.238 233.142
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1868 1869 1870
f r a n k i

Hiszpanja . . . . 11.345 11.555 13.950
Szwajcar j a. . . . 3.203 4.292 2.654
T u r c ja .................... 11.717 7.021 3.712
Inue kraje . . . 24.322 20.554 25.894

A f r y k a ......................... 3.051 4.732 1.969
A z j a .............................. 6.045 5.354 7.442
A m e r y k a .................... 181.155 175.305 166.682

W y w ó z .
Europa:

R o s j a .................... 13.412 22.450 22.080
Związek celny . . 95.927 108.860 128.274
Miasta hanzeatyckie 11.720 12.416 10.261
Hollandja . , . . 74.959 81.442 82.214
A n g l ja .................... 119.926 128.631 146.612
Francja . . . . 272.954 257.596 230.882
Hiszpanja . . . . 2.866 2.818 4.202
Szwajcarja . . . . 16.190 13.541 9.207
T u r c j a .................... 3.843 9.826 5.716
Inne kraje . . . . 19.223 21.158 17.170

A f r y k a ......................... 669 907 2.913
A z j a .............................. 196 62 49
A m e r y k a .................... 24.694 31.849 30.559

Ż e g 1 u g a.

P r z y p ł y n ę ł o  o k r ę t ó w 1868 1869 1860
krajów europejskich . . 4.463 4.779 4.983
obejm u ......................... tonn 1.015 .945 1.163.481 1 241.733
z ładunkiem . . . . 883.617 1,015.343 1.154 .323
krajów nieeuropejskich . . . 741 632 675
o b e jm u ......................... tonn 310.830 306.841 333.560
z ładunkiem . . . .

11 304.335 302.654 332.075

W  ogóle przypł. okrątów . 5.204 5.411 5.658
obejmu . . . . . . tonn 1.326.775 1.470.322 1 .575 .293
z ładunkiem . . . .

i i 1.187.952 1.317.997 1 .486 .398
W y p ł y n ę ł o  o k r ę t ó w .

ochodzących z krajów europ. . 4.544 4.767 4.780
o bejm u ......................... tonn 1.156.071 1.266.696 1.314.863
z ładunkiem . . . . » 550.304 678.653 681.081
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Pochodzących z krajów nieeurop.
o b e jm u .........................  tonn
z ładunkiem . . . .  „

N iezadeklarow anych....................
obejm u .........................  tonn

W  ogóle wypłynąło okrątów .
o b e jm u ............................  tonn
z ładunkiem . . . .  „

1868 1869 1870
257 258 249

108.842 130.768 145.696
72.134 105.822 111.648

343 301 377
61.662 59.501 73.454

5.150 5.326 5.406
1.326.575 1 .456 .965  1 .534 .013

622.438 781.475 792.729

R ezultaty zbiorów 1871 r. w  Państw ie Pruskiem .

Stosunki handlowe jakie nas łączą z sąsiedniemi Prusami, są tej natury, 
że wszelkie daty statystyczne dotyczące produkcji tego kraju przedstawiają 
żywy interes dla naszej publiczności. Dla tego zamieszczamy tutaj wiado­
mość o rezultatach zbiorów z 1871, zaczerpniątą z wykazów urządowych 
sporządzonych na podstawie 1639 raportów, jakie nadesłane zostały z ró ­
żnych stron monarchji do Ministerjum Rolnictwa. Jeszcze w żadnym roku 
nie otrzymano w Ministerjum tak znacznej liczby tych raportów; skwapliwośc 
ta  w ich nadsyłaniu z jednćj strony świadczy o coraz wiąkszem zająciu ja ­
kie w rolnikach budzi publikowanie corocznych rezultatów zbiorów, z d ru­
giej zaś strony dozwala publikacje te udokładnic i oprzeć na pewniejszej 

podstawie.
W  ogólnym wyniku zbiory 1871 r. okazały sic zaledwie średnie: prawie 

wszystkie ziemiopłody i rośliny pastewne ucierpiały w całym kraju przez nie­
przyjazne warunki atmosferyczne, jako to: niezwykłą srogość zimy, ciągłe de­
szcze i zimna na wiosną i w lecie. W  skutek tego, z wyjątkiem owsa który 
wydał 1,01— wszystkie inne płody pozostały niżej przeciątnego plonu. Scze- 
gólniśj też niepomyślnie w stosunku do przeciątnego plonu wypadł plon 
pszenicy i żyta, bo pierwsza dała 0 .ł6 , drugie 0.19, wówczas gdy owies 
przedstawia jeden procent przewyżki. Groch i bób zbliżają sią prawie do 
cyfry przeciątnego plonu, tymczasem gryka stanąła niżej o 0.27.

Bardzo niezadawalniający był zbiór kartofli w ubiegłym roku. Plon ich do- 
siągnął zaledwie cyfry 0.59 czyli o 0.u  niżej cyfry przeciątnej. W pojedyn­
czych okrągach zbiory tego produktu wykazują znaczną różnicą cyfr, a mia­

nowicie k rążą  miądzy 0.36 i O.80.
Rzepaki w wielu miejscowościach prawie zupełnie przepadły, albo bardzo 

ucierpiały w skutek wilgoci i robactwa. Ubytek w zbiorze tych roślin olei-

E konom itta , m . Btyczeń.
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stych, stosunkowo do cyfry przeciętnej wynosi 0 .27. Okazał się również 
ubytek w zbiorze buraków  na 0 .22, lnu 0.07, chmieiu 0 .37 i ty toniu  0.19.

Siano i koniczyna wydały co do ilości plon więcej zadaw alniający (0 .9g 
i 1 .06), ale jakość siana wiele pozostaw iała do życzenia, a  w wielu miejscach 
z powodu wilgoci zupełnie praw ie straciło w artość.

Porów nanie atoli ogólnych rezultatów  ostatnich zbiorów co do głów niej­
szych płodów z rezultatam i roku  poprzedniego (1 8 7 0 ), wypadnie w każdym 
razie na  korzyść roku  1871; w yjątek  stanow ią tylko kartofle k tó re  wydały 
plon o 0 ;6 mniejszy niż w r . 1870 .

D la uw ydatnienia różnicy w zbiorach tych dwóch la t, zestawiam y tu ta j 
odnośne cyfry obok siebie:

1871 1870 Zatem w r. 1871
więcej mniej

P s z e n i c a ................................ 0 '8 4 0-78 ^•06 —
Orkisz . . . . . . . . 0-78 0-64 0.44 —
Ż y to ......................................... 0-81 ®'86 — 0-05
J ę c z m ie ń ..................... ..... . 0-94 ^•88 O.0g ---
O w i e s ..................................... 1-04 0-86 0-4 5 —
G r o c h ..................................... 0  73 0 22 ---
B ó b ..................................... ° ’93 0 .82 0*4 4 ---
G r y k a ..................................... 0-73 ^•87 --- O 4 4

K a r t o f l e ................................ ^•59 °-85 --- ®’26
R z e p a k i ................................ 0 .7} 0-80 O., 3 ---
B uraki cukrowe . . . . 0-78 ®'94 — 0-4 6

„ innych gatunków  . ^•78 ®'8 7 — O- 09

L e n .......................................... 0 ’93 ^•85 0-08 ---
C h m ie l..................................... ^ '6 3 0 '99 --- ®-36
T y t o ń ..................................... 0-84 ^•96 — 0-4 5
S i a n o ..................................... 0-96 ^•83 ®'4 3 ----

Koniczyny etc.......................... ^•06 0-89 °'3  7 --
Ł ubiu  . • ........................... o . 92 ^•86 0-08 --

Co się tycze słomy plon 1871 r. był obfitszy ja k  w roku  poprzednim , 
z w yjątkiem  gryk i; m ianowicie zaś p rzy  pszenicy przewyższał o 0 .2J, orkiszu 
0.3J, życie 0.)5 , jęczm ieniu 0.09, owsie 0 . , 8, grochu 0 .23, a  przy bobie i rze­
paku o 0., 2. U bytek natom iast słomy gryczanej w ynosił 0.ł9 .

N ajpom yślniejsze zbiory  czterech głównych gatunków  zboża, t. j. pszeni­
cy, żyta, jęczm ienia i owsa, m iały miejsce w prowincji Szlezwig-Holstein, 
następnie zaś id ą  prow incje w tym porządku: Pom eranja, Szląsk, B raden- 

burg , W . Ks. Poznańskie, H ohenzollern, W estfalja, P rusy , H anow er, Sa- 
ksonja, H esseu-N assau , w końcu prow incja N adreńska, gdzie najgorsze by­
ły  urodzaje.
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Tegoroczne zbiory przewyższały przeciętny plon z dziesięciu lat— od 1862 
do włącznie 1871 r .— co do jęczmienia o 0 .03, owsa o 0 .08, grochu o 0 .09, 
rzepaku o O.0), łubinu o 0 .05; natomiast niedorównała mu pszenica o 0.04, 
żyto o O.06, gryka o O.o i, kartofle o 0.54 i buraki cukrowe o 0.„8. Pom ię­
dzy zbiorami z ostatnich tat 10, zbiory 1871  zajmują 7 miejsce pod wzglą­
dem plonu pszenicy, 7 również pod względem żyta, które tak samo sią obro­
dziło jak w 1 8 6 6 , 3 pod wzglądem jęczmienia, którego zbiór wypadł tak 
samo jak w 1863  —  owies wydając jednakowy plon jak w 1864  zajmuje 2 
miejsce, groch także 2, a kartofle 10, czyli ostatnie miejsce.
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